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Ks. ALEKSY P E  T R  A N I

SZKOLNICTWO TEOLOGICZNE W POLSCE

1.

W ychowanie młodego pokolenia, a przede wszystkim  kształ­
cenie kleru, z n a tu ry  rzeczy leżało w  zakresie posłannictw a 
Kościoła. Nauczanie to jednak dostosowane było zawsze do 
w arunków  historycznych i stopnia k u ltu ry  poszczególnych 
krajów .

Na Zachodzie kształcenie i wychowanie k leru  diecezjalne­
go u ją ł w pew ien porządek św. Chrodegang, biskup M etzu 
(724— 766). Siedziba jego stała się ogniskiem nauki i dobrych 
obyczajów: tu  k ler katedralny  prowadził wspólne życie, tu  —  
pod okiem biskupa — wychowywano i przysposabiano mło­
dzież do stanu  duchownego. W ten  sposób urządzoną siedzibę 
biskupią nazywano coenobium  albo m onasterium . Biskup 
Chrodegang około r. 760 u ją ł wspólne życie k leru  diecezjal­
nego w pewne ram y organizacyjne, układając pierwszą re ­
gułę życia kanonickiego. D rugą podobną regułą kanonicką 
dla k leru  diecezjalnego była tzw. reguła akw izgrańska, w y­
dana w r. 816 przez Ludw ika Pobożnego na synodzie w A k­
wizgranie.

Reguła Chrodeganga bardzo szybko rozpowszechniła się na 
Zachodzie. K arol W ielki (f 814) zarządził w  r. 789, aby przy 
każdym  biskupstw ie, urządzonym  w edług reguły  Chrodegan­
ga oraz w każdym  klasztorze została utw orzona szkoła. Do­
piero od K arola W. przeto kształcenie duchowieństwa na Za­
chodzie przyjęło regularne form y; dotychczas bowiem kan­
dydatów  na duchownych kształciły klasztory benedyktyńskie. 
Każdy kościół katedralny  m iał szkołę i nie mógł się bez niej 
obejść, chcąc dostarczyć diecezji należycie wykształconego
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kleru. Zorganizowane w ten  sposób szkoły spotkały się z po­
parciem  papieży. Papież Eugeniusz II na synodzie rzym skim , 
odbytym  w r. 826, w ydał dek re t dla całego Kościoła o zakła­
daniu szkół katedralnych. W niespełna ' dwadzieścia pięć lat 
później papież Leon IV — również na synodzie rzym skim , 
w r. 850 — ponowił dekret Eugeniusza II o zakładaniu szkół 
katedralnych. Trzeci sobór laterański, z r. 1179, potw ier­
dził istniejącą już prak tykę i nakazał wyznaczyć przy każ­
dym  kościele katedralnym  dostateczne beneficjum  na u trzy ­
m anie m agistra, k tó ry  m iał za to uczyć bezpłatnie kleryków  
katedralnych  i biednych scholarów. Polecono jednocześnie 
przyw rócić daw ny zwyczaj udzielania bezpłatnej nauki po 
innych kościołach i klasztorach. Oczywiście — rozwój szkół 
katedralnych  był powolny i nierów nom ierny, zależał bowiem 
zawsze od gorliwości i k u ltu ry  um ysłowej poszczególnych 
biskupów diecezjalnych. I

Ponieważ Polska w raz z chrześcijaństw em  przyjm ow ała 
w szystkie potrzeby Kościoła i wszystkie istniejące w  nim 
insty tucje, przeto m usim y przyjąć jako rzecz pewną, że ra ­
zem z Kościołem przyszła do nas i szkoła. Początek szkół 
w  Polsce należy więc łączyć z założeniem biskupstw a poznań­
skiego w 968 roku. Każde następne biskupstwo podobnie or­
ganizowało od początku swego założenia również i szkołę. 
K ler biskupi w Polsce ówczesnej żył w edług reguł kanonic­
kich na modłę pierw otnych kapitu ł na Zachodzie. Owo wspól­
ne pożycie biskupa z k lerem  łączy się z prowadzeniem  szko­
ły dla kształcenia duchowieństwa. T hietm ar (kronikę pisał 
w latach 1002— 18) biskupa Ungera ( +  1012) nazywa paste­
rzem  poznańskiego coenobium. Bp wrocławski Cyprian 
(1201—07), w ystaw ia w r. 1202 przyw ilej dla cystersów  lu- 
biąskich w m onasterium  s. Joannis. Można dodać, że analo­
gicznie kolegiata w  K ruszw icy w r. 1185 nazwana jest m o­
nasterium  s. Petri. W yznaczenie przez panujących biskupom 
pewnych grodów na stolice, pociągające za sobą wzniesienie 
tam  katedr i zabudowań m ieszkalnych, stw arzało zewnętrzne 
w arunki dla pow stania szkoły biskupiej.
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W krótce jednak zamieszki w ew nętrzne, związane z reakcją 
pogańską oraz najazd czeski zachwiały bytem  biskupstw . 
Zniszczone zostały katedry  gnieźnieńska, poznańska, w rocław ­
ska i krakow ska, a wraz z nimi tam tejsze szkoły. Kazim ierz I 
(1034—58) zaczął je odnawiać, ale dopiero za Bolesława Śm ia­
łego (1076—79) legaci Grzegorza VII mogli przystąpić do 
urządzenia Kościoła w Polsce. W skrzeszenie b iskupstw  było 
połączone z wskrzeszeniem  szkół, których istnienie jest odtąd 
w yraźnie poświadczone źródłami. W K rakow ie szkoła ka­
ted ra lna  istniała na pewno przed r. 1090. Za bpa M ateusza 
(1144— 66) funkcjonow ała już regularnie. Na jej ślady n a tra ­
fiam y też w krótce potem  w okresie pierwszych rządów Miesz­
ka Starego w K rakow ie (1169— 79). N atom iast pierwsza 
w zm ianka o szkole katedralnej wrocław skiej pochodzi 
z r. 1212.

Usiłowaniom biskupów w net pośpieszyły z pomocą zakony. 
Najwcześniej przybyli do Polski eremici włoscy z erem u 
Pereum  koło Raw enny; w  r. 1001 albo 1002, dobrawszy kilku  
Polaków, założyli oni klasztor w  M iędzyrzeczu, przeniesiony 
później do Kazim ierza Biskupiego pod Poznaniem . Praw ie 
równocześnie m iał powstać klasztor — benedyktynów  w Trze­
m esznie pod Gnieznem. N ajwiększym  jednak klasztorem  Pol­
ski średniowiecznej było opactwo tynieckie, k tó re  odegrało 
główną rolę w  odnowieniu chrześcijaństw a w Polsce. Zakon­
nicy pochodzili z Lotaryngii. Szkoła, założona w Tyńcu przez 
opata Arona, późniejszego bpa krakowskiego (1046—59), zy­
skała w ielką sławę. Około r. 1070 powstało opactwo w Lubi­
niu. Bolesławowi K rzyw oustem u (1102— 38) zawdzięcza swe 
pow stanie klasztor św. Krzyża ńa Łysej Górze. Mniej więcej 
w  tym  sam ym  czasie pow stał klasztor benedyktynów  w Płoc­
ku  oraz opactwa w Sieciechowie n/W isłą i we W rocławiu. 
Jak  wiadomo, na Zachodzie w pływ  benedyktynów  był ogrom­
ny, szkoły ich m iały uznaną sławę. U nas znajdujem y zaled­
w ie niew yraźne ślady tego wpływu, chociaż nie ulega w ąt­
pliwości, że działanie ich na rozwój oświaty m usiało być 
znaczne. Od drugiej połowy X II w ieku w pływ  zakonu bene­
dyktyńskiego w Polsce znacznie się zmniejszył.

9 — Praw o K anoniczne
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Nieco później od benedyktynów , a m ianowicie w  pierwszej 
połowie XII w., pojaw ili się w Polsce kanonicy regu larn i 
reguły  św. A ugustyna. Główne ich klasztory były na ślęży, 
później we W rocławiu i w Czerwińsku na Mazowszu. 
W tym że czasie przybyli też oni do Trzem eszna i zajęli m iej­
sce po benedyktynach. Kanonicy regularn i stanow ili z po­
czątku elem ent francuski, z początkiem  X III w. są wśród nich 
już Polacy.

Jednym  z najbardziej rozpowszechnionych w średniowiecz­
nej Polsce zakonów byli cystersi. N ajstarsze ich fundacje da­
tu ją  się z połowy XII w ieku, dalsze przypadały na później­
sze dziesiątki tegoż stulecia i wiek XIII. Cystersi zawitali 
do Polski z trzech głównych ośrodków: z opactw w M orim un- 
dzie, A ltenbergu pod Kolonią i w Schulpforte w Saksonii. 
Z filii M orim undu najstarszy  jest klasztor w Brzeźnicy (Ję­
drzejów); około r. 1180 pow stały trzy  dalsze opactwa: w Su­
lejowie nad Pilicą, W ąchocku i w Koprzywnicy. Z A ltenbergu 
pochodzą dwa klasztory, założone w połowie XII w. w Lądzie 
i w  Łeknie. Z Schulpforte wywodzi się opactwo w Lubiążu; 
m nichów lubiąskich sprow adził do Polski Bolesław Wysoki 
w latach 1163— 73. Opactwo w Oliwie pod Gdańskiem  w y­
wodzi się z Kolbacza na Pom orzu Zachodnim, a sięga przez 
Esrom  do C lairvaux (około r. 1180). W ciągu X III w, pow sta­
w ały też dalsze klasztory. Byli więc w Polsce cystersi fran ­
cuscy w klasztorach wywodzących się z burgundzkiego Mo­
rim undu, francusko-duńscy w Oliwie oraz niemieccy z Nad­
renii i Saksonii. C harakterystyczną cechą cystersów była w iel­
ka ekskluzywność narodowościowa, toteż ich klasztory, nie­
zm iernie popularne w  Polsce, w  ciągu dłuższego czasu zacho­
w ały swój rodzim y charakter. Jeszcze w XV w. w klaszto­
rach jędrzejow skim  i wąchockim byli ty lko francuscy i wło­
scy mnisi, zaś w  Mogile dopiero w  w. XIV pojaw iają się 
pierw si opaci Polacy, a niemieccy przew ażają aż do w. XVI.

Ponadto byli w  Polsce w  XII w. również przedstaw iciele 
zakonów rycerskich, joannici i tem plariusze, a także bożo­
grobcy, k tórzy  jako kanonicy regularn i pełnili funkcje szpi­
ta lne  przy Grobie Pańskim . Bożogrobcy w r. 1163 osiedli
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w Miechowie, gdzie z czasem otrzym ali bogate uposażenie od 
książąt i licznych rycerzy. Poza tym  w ystępu ją  oni w X III w. 
w  Gnieźnie i na Śląsku.

W iek X III upływ a pod znakiem  przewagi trzech zakonów: 
cystersów, dom inikanów i franciszkanów. Dawne klasztory 
benedyktyńskie i kanoników  regularnych  straciły  swoją ży­
wotność i usunęły się na plan dalszy. Zakony dom inikański 
i franciszkański pow stają na początku X III w. i bardzo wcze­
śnie dostają się do Polski. Zaledwie sześć lat m inęło od za­
tw ierdzenia reguły  św. Dominika przez papieża Honoriu­
sza III, gdy — z początkiem  1222 r. — zaw itali do Krakowa 
p ie rw si, dom inikanie. Sprowadził ich bp Iwo i osadził przy 
kościele św. Trójcy.

Franciszkanie pojaw iają się praw ie równocześnie w K ra­
kowie (1236— 37), W rocław iu (przed r. 1238) i w  Toruniu 
(przed r. 1239). Dom inikanie i franciszkanie przybyli do Pol­
ski w  epoce pow staw ania m iast na praw ie niem ieckim, a ich 
k lasztory  zakładano zw ykle w  centrum  rozw ijających się 
osiedli m iejskich. Pierw szym i dom inikanam i w  Polsce byli 
Polacy, pierw szym i franciszkanam i Czesi i Niemcy, ale i Po­
lacy garnęli się szybko do zakonu św. Franciszka. W obrębie 
jednak zakonu dom inikańskiego w  w. XIV Niemcy zyskali 
przew agę nie tylko w konw entach śląskich, ale i w krakow ­
skim.

Należy tu  nadmienić, że dom inikanie i franciszkanie na ogół 
szkół nie prowadzili, natom iast w szystkie inne klasztory po­
siadały je zwykle. Można przeto  przypuszczać, że tam , gdzie 
były główne siedliska zakonów, istaniały również szkoły klasz­
torne — i że liczba ich podówczas była znaczna.

Diecezja w łocław ska przez długi okres czasu kandydatów  
do stanu  duchownego zyskiw ała ze szkół bogatych opactw 
Oliwy, Pelplina i Koronowa oraz ze szkół klasztornych To­
runia, Gdańska i w iększych m iast pruskich; szkoła przeto 
katedralna nie m iała większych szans rozwoju, a kolegiata 
św. W ita w Kruszwicy nigdy nie posiadała scholasterii.

Na Zachodzie w XI wieku, a w Polsce przynajm niej pod 
koniec XII w ieku pow stają również szkoły przy kościołach
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kolegiackich, czyli wyposażonych w fundacje na utrzym anie 
pewnej liczby kanoników. K ształcenie k leru  w Polsce przeto 
odbywało się w szkołach katedralnych, kolegiackich i klasz­
tornych. Nazwy te  z początku nie oznaczają różnicy jakoś­
ciowej, lecz w skazują ty lko na m iejsce istnienia szkoły. Na­
leży przy tym  zaznaczyć, że poziom nauczania w polskich 
szkołach daleko odbiegał i był niższy od poziomu nauki, jaki 
ona osiągnęła na Zachodzie; jeszcze w drugiej połowie XII 
w ieku Polska uchodziła za k raj powszechnie znany z braku 
ludzi uczonych (penuria Uteratorum), zaś grom y legatów pa­
pieskich i skargi na synodach św iadczą. naw et o niedostatecz­
nym  w ykształceniu duchownych.

Szkoła średniowieczna była insty tucją  kościelną; służyła 
przede w szystkim  zam iarom  i celom Kościoła, w ychow ując 
i kształcąc młodzież na duchownych, potrzebnych do spraw o­
w ania duszpasterstw a.

Chociaż nauka w tym  czasie była monopolem duchownych, 
to  jednak ·— co praw da rzadko — uczyli się przecież i świec­
cy. Źródła m ówią o kilku naszych władcach, że byli oni ludźmi 
wykształconym i. Dotyczy to już Mieszka II (990— 1034); po­
dobno znał on nie ty lko język łaciński, lecz również i grecki. 
G ertruda, córka Mieszka II i Rychezy, w ydana za księcia ru ­
skiego, układała w języku łacińskim  m odlitwy. O nauce K a­
zim ierza Odnowiciela (1016—58) podały wiadomość roczniki. 
W iadomo też o studiach księcia Zbigniewa, starszego syna 
W ładysław a Herm ana, jakie m iały m iejsce gdzieś wkrótce 
po 1086 roku. W reszcie W incenty K adłubek w swojej kronice 
podnosi w ykształcenie i zamiłowanie do nauk Kazim ierza 
Sprawiedliwego (1138—94). W X III w ieku są już coraz licz­
niejsze w zm ianki o nauce Piastów, szczególnie śląskich.

Szkoła ówczesna była w ybitn ie łacińska. Opanowanie ję ­
zyka łacińskiego w słowie i piśm ie posiadało pierwszorzędne 
znaczenie w system ie wiedzy średniowiecznej i renesanso­
wej. W wiekach średnich pojmowano znajomość łaciny jako 
klucz; ona otw ierała uczącem u się św iat nieznany, w prow a­
dzała go we wspólnotę duchową z Zachodem. Przez łacinę 
zbliżano się do tekstów  Pism a św., na k tórym  opierał się
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ówczesny pogląd na świat, w nikano w dzieła teologów, 
w praw o kanoniczne i inne gałęzie nauki i litera tu ry . Poza 
tym  znajomość łaciny niosła jeszcze praktyczne korzyści, 
gdyż język ten  przez długi czas obowiązywał również w kan­
celariach świeckich i w dyplom acji.

Jednolitości językowej odpowiadała też jednolitość system u 
nauczania. P rogram  nauk we w szystkich szkołach ka ted ra l­
nych, kolegiackich i klasztornych na Zachodzie był ten  sam. 
Nauka zaczynała się od wyuczenia tzw. siedm iu sztuk w y­
zwolonych (artes liberales). G ram atyka, d ialektyka i retoryka 
stanow iły tzw. triv ium , zaś geom etria, arytm etyka, astronom ia 
i m uzyka — quadrivium .

Trzy pierwsze sztuki językowe — triv ium  — stanow iły niż­
szy stopień w ykształcenia i prow adziły ucznia „ad eloquen­
tiam ” , tj. daw ały m u form alną ogładę. Cztery dalsze sztuki 
wyzwolone — m atem atyczne quadrivium  — daw ały uczącym 
się pełne ogólne w ykształcenie w  naukach świeckich i prow a­
dziły ucznia do m ądrości, ,,ad sapientiam ”, jak wówczas mó­
wiono. Było powszechnie przy jętą  regułą, że uczniowie do­
piero po ukończeniu triv ium  przechodzili do quadrivium . Po­
rządek sztuk był zm ienny. Najw ażniejszą ze w szystkich była 
gram atyka, jej poświęcano najw ięcej czasu, ona była funda1 
m entem  reszty um iejętności. W zakres jej wchodziła nie tylko 
nauka reguł gram atycznych, lecz także cała lektura, m etryka, 
egzegeza autorów . Znacznie m niej czasu poświęcano retoryce 
i dialektyce. R etoryka w  wiekach średnich nie m iała tego 
znaczenia, co w  starożytnym  Rzymie; uwzględniano ją w śred­
niowiecznych szkołach ty lko w  m ałym  zakresie. Poprzesta­
wano na zarysie teorii, kładziono natom iast nacisk na „dicta- 
m en prosaicum ”, tj. na sztukę pisania listów, dokum entów 
i protokołów. Ponieważ przy ich form ułow aniu często cho­
dziło o spraw y praw ne, przeto w plan  nauki reto ryk i wcho­
dził także w ykład gotowych zasad praw a. D ialektykę, czyli 
logikę, traktow ano m niej więcej do połowy XI w ieku dosyć 
pobieżnie. Dopiero w filozofii scholastycznej logika zaczęła 
nabierać coraz większego znaczenia — tak, iż ostatecznie cała 
nauka filozofii, teologii i praw a ściśle z nią się wiązała. Te
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trzy  sztuki były nieodzownym  fundam entem  studiów teolo­
gicznych. Na nich też zapewne większa część średniowiecz­
nego k leru  poprzestaw ała, przysw ajając sobie z quadrivium  
tylko najniezbędniejsze wiadomości.

Jak  gram atyka w naukach trivium , tak  a ry tm etyka była 
podwaliną sztuk quadrivium . Głównym  zadaniem  ary tm etyki 
było obliczanie kalendarza kościelnego (com putus ecclesiasti­
cus). Wyższej m atem atyki uczono rzadko. Geom etrii, tj. na­
uki pom iaru ziemi, uczono zapew ne bardzo mało, nie m iała 
ona bowiem dla k leru  większego znaczenia praktycznego. Za­
m iast właściwej geom etrii uczono w zakresie tej sztuki geo­
grafii, a po części też historii natu ra lnej. Astronom ię w  ści­
słym  tego słowa znaczeniu w ykładano w szkołach ka ted ral­
nych w szczupłym zakresie, brano zazwyczaj ty lko to, co było 
potrzebne do zrozum ienia kalendarza. Mimo tych uprosz­
czeń ■—■ cały kurs siedm iu sztuk wyzwolonych zajm ował duży 
szm at czasu; św. W ojciech uczył się w M agdeburgu dziewięć 
lat, zaś w  K rakow ie poświęcano na to pięć lat.

Z góry jednak trzeba powiedzieć, że nauk tych w pełnym  
ich zakresie nie uczono ani w szkołach katedralnych, ani 
w innych, tu  wspom nianych. Realizowano przew ażnie tylko 
program  triv ium , z quadriv ium  dodając te  wiadomości, k tóre 
były potrzebne do układania i zrozum ienia kalendarza koś­
cielnego.

Pod koniec XV w ieku nie przestrzegano już w szkołach 
podziału na dwa szczeble: triv ium  i quadrivium , a przedm io­
tów quadrivium , w szczupłym  co praw da zakresie, uczono 
rów nież w najm niejszej szkole parafialnej.

S tudia teologiczne były ukoronowaniem  nauki szkolnej. 
Synod akw izgrański w  r. 789 domagał się od tych, którzy 
chcieli przystąpić do studiów  teologicznych, pewnego m ini­
m um  wiedzy: um iejętności czytania, g ram atyki (tj. biegłości 
w  języku łacińskim), znajomości psalmów i śpiewu kościel­
nego oraz obliczania św iąt kościelnych. P lan ten  nie ulegał 
zm ianie przez dłuższy czas.
. O rganizacja w ew nętrzna szkół w Polsce wzorowana była 
całkowicie na szkołach, prowadzonych na Zachodzie. Realiza­



[9] S Z K O L N IC T W O  T E O L O G IC Z N E  W  P O L S C E 135

cja program u nauczania kształtow ała się różnie naw et w szko­
łach tej samej kategorii. W niektórych, przy nauce gram atyki 
czytano autorów  klasycznych oraz dzieła Ojców Kościoła, 
w  innych poprzestaw ano na nauce czytania, pisania, i gram a­
tyki. W ykład ary tm etyk i i geom etrii polegał na nauce czte­
rech prostych działań, tak  zwanej tabliczki Pitagorasa, oraz 
najgłów niejszych wiadomości z term inologii geom etrycznej. 
W ary tm etyce używano do XIV w. liczb rzym skich, gdyż sy­
stem u liczb arabskich nie znano, co znacznie utrudniało  na­
ukę. W geom etrii zaś, początkowo przynajm niej, opierano się 
na VI księdze encyklopedii M arcjana Cappella, k tó ra  była 
w łaściwym  zarysem  geografii, kosmografii, historii n a tu ra l­
nej nawet, nie zaś geom etrią we właściwym  tego słowa zna­
czeniu.

O zakresie studiów  w szkołach polskich daje nam  niejakie 
w yobrażenie inw entarz skarbca kapitu ły  krakow skiej, spo­
rządzony na polecenie bpa M aura w  r. 1110. W oparciu o ten  
inw entarz daje  się ustalić zawartość biblioteki ówczesnej szko­
ły  katedralnej krakow skiej, w której główne pozycje stano­
wiły dzieła, używ ane do nauki gram atyki, poetyki, dialektyki, 
Pism a św., teologii i praw a kanonicznego. Przede w szystkim  
więc dzieła autorów  antycznych: Boecjusza De consolatione 
philosophiae, dwa egzem plarze epopei Stacjusza Thebais, 
rów nież dwa egzem plarze sa ty r Persjusza, w jednym  egzem­
plarzu jakieś dzieło Salustiusza (nie wiadomo czy Bellum  
Jugurth inum , czy Catillinarium, czy też oba dzieła razem  
opraw ne, często w ystępujące w  ówczesnych bibliotekach 
szkolnych). Z kolei idzie rękopis z kom ediam i Terentiusza, czę­
sto podówczas czytanym i; dalej listy  z Pontu  Owidiusza, w re­
szcie tylko im ieniem  au tora  nazw any epiczny poem at subdia- 
kona A ratora (VI w. po Ch.) De actibus Apostolorum . Anoni­
mowo są zanotowane Dialectica i Regulae gramaticae. Jest 
prawdopodobne, że rękopis krakow ski Owidiusza w dalszej 
swej części zaw ierał również inne dzieła tego autora.

Prozaików  w bibliotece kated ry  krakow skiej w r. 1110 r e ­
prezentow ał tylko Sałustiusz. Z innych autorów, późniejszych, 
czytano zapewne K ronikę Galla (ukończoną w r. 1113), k tórą
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sam autor tak  gorąco polecał, a następnie również Kronikę 
polską W incentego K adłubka (pisaną na przełom ie XII i X III 
w.), k tó ra  uchodziła za św ietny wzór sty lu  średniowiecznego.

W spisie dzieł z r. 1110 znajduje się również zbiór praw  
kościelnych pt.: Capitulare. Był to najpraw dopodobniej po dziś 
dzień zachowany w bibliotece kapitu lnej rękopis Collectio 
trium  partium  Iwona z C hartres ( +  1116 albo 1117). Inw entarz 
notu je też dwie księgi, zaw ierające praw a longobardzkie: L e­
ges Langobardorum  oraz Leges Langobardicae.

K atalog obejm ował również dzieła treści teologicznej: Bi­
bliotheca, czyli całość Pism a św.; Moralia super Job; Księga 
Leviticus, opatrzona glosą zw yczajną W alafrida Strabo; Epi­
stoł ae Pauli; Etym ologie  Izydora z Sewilli; Libri dialogorum  
Grzegorza papieża ( +  604); Serm ones ab adventu  Domini u s­
que ad quadragesimam; Omelie.

Najliczniej były reprezentow ane w bibliotece kated ry  k ra ­
kowskiej księgi liturgiczne. W ymienione są one w następu­
jącej kolejności: Ordinales, Benedictionales, Psalteria, Lectio- 
nares, A ntifonarium , Nocturnales, Missalia, Gradualia, B re­
viarium . Na 38 rękopisów — 26 stanow iły księgi liturgiczne. 
Uderza natom iast skrom na ilość ksiąg teologicznych. Lecz 
słusznie A. V etulani zw raca uwagę na to, że w tym  czasie 
ka tedra  pozostawała jeszcze w  bliskim  związku z opactwem 
benedyktyńskim  w Tyńcu, którego księgozbiór należał za­
pew ne do bogatszych.

K atalog z r. 1110 daje w przybliżeniu pewne pojęcie o sta­
nie nauki w ówczesnej szkole katedralnej krakow skiej. N ale­
ży przy tym  pamiętać, że K raków  na przełomie w. XI i XII 
nie przodował jeszcze zbytnio wśród polskich biskupstw , bo­
gatego przeto zaopatrzenia krakow skiej ka tedry  w rękopisy 
nie należy uważać za coś w yróżniającego w porów naniu z księ­
gozbiorami innych polskich katedr.

Jeśli chodzi o zakres kształcenia teologicznego w ówcze­
snych polskich szkołach — niewiele m am y pewnych wiado­
mości. Nie zachowały się żadne program y studiów teologicz­
nych z tego okresu. Nieco św iatła na stan  studiów teologicz­
nych rzuca postanow ienie synodu akwizgrańskiego z 789 roku.
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Chociaż jest to koniec w ieku VIII, a m y jesteśm y przy w ie­
ku XII, to jednak należy pamiętać, że nauczanie w średnio­
wieczu szło u tartym i drogam i, i trzym ano się system u uświę­
conego czasem i prak tyką. Otóż wspom niany synod od kan­
dydatów  do święceń domagał się znajomości pacierza i jego 
w ykładu, nauki w iary  św., kanonu i innych części mszału, 
spraw ow ania sakram entów  św. i sakram entaliów , śpiewu li­
turgicznego, reguły  kanonickiej księży diecezjalnych, następ­
nie znajomości reguły  pastoralnej Grzegorza W., listu  paste r­
skiego papieża Gelazjusza i tra k ta tu  de officiis ecclesiasticis 
Izydora z Sewilli. Ponadto egzam inowany kandydat m iał się 
wykazać biegłością w  stylistyce (dictam en prosaicum).

Podobnie i D ekret G racjana (c. 5, D. 38) z roku 1140 po­
dawał program  nauk teologicznych,· jaki ułożył jeszcze św. 
A ugustyn dla swoich kapłanów . Pow inni oni znać naukę o sa­
kram entach św., lekcjonarz, antyfonarz, psałterz, kalendarz 
liturgiczny i obliczanie świąt, przepisy pokutne, perykopy 
niedzielne i św iąteczne na cały rok oraz obrzęd chrztu.

W X III w ieku przybył u nas nowy rodzaj szkół, tak  zwane 
szkoły gram atykalne, k tóre daleko później, bo już w czasach 
józefińskich, od kościołów parafialnych, przy których zwykle 
m ieściły się, nazwano parafialnym i. Szkoły te powołał do ży­
cia Kościół. Czw arty sobór laterański z r. 1215 przypom i­
nał m ianowicie uchw ałę trzeciego soboru laterańskiego i roz­
szerzył ją  nakazując u trzym yw ać przy katedrach  po dwóch 
nauczycieli: jednego dla nauk świeckich (gram m aticus) i d ru ­
giego dla nauki Pism a św. i teologii pastoralnej (theologus). 
G dyby kościół ka ted ra lny  nie był w  stanie utrzym ać dwóch 
nauczycieli, w tedy powinien zatrzym ać teologa, a tru d  uczenia 
gram atyki przenieść na inne kościoły, znajdujące się w  sto­
licy biskupiej albo też w diecezji podległej biskupowi. Ustawa 
ta  utorow ała drogę dla przeniesienia części planu naukowego 
szkół katedralnych  i kolegiackich, a mianowicie początkowej 
nauki języka łacińskiego, do szkół niższych, zwanych gram a- 
tykalnym i.

Biskup Iwo Odrowąż (1218—28) — w ydaje się — pierw szy 
założył taką szkołę w  K rakow ie przy kościele św. Trójcy;
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przeniesiono ją później do kościoła N. M aryi Panny. Działał 
on w  tym  w ypadku w edług wskazówek czwartego soboru la­
terańskiego, w  którego obradach brał osobiście udział, to ­
w arzysząc -— jako kanonik krakow ski — ówczesnemu bisku­
powi W incentem u Kadłubkowi. Następnie szła szkoła para­
fialna św. M arii M agdaleny (1267) i druga, założona przy 
kościele św. Elżbiety (1293) we W rocławiu, a w  1302 r. szkoła 
parafia lna przy kościele św. M arii M agdaleny w Poznaniu. 
Ciekawa jest h istoria szkoły we Lwowie, k tórą założyli p raw ­
dopodobnie Niemcy, kiedy miasto otrzym ało praw a m agde­
burskie (1356). Nazywała się ona „szkołą farną m iejską” . 
Rada m iasta m ianowała rektora, k tóry  następnie całkowicie 
był uzależniony od proboszcza. W r. 1455 szkoła weszła 
w związek z kapitu łą  i arcybiskupem , stając się szkołą ka­
tedralną.

Pod koniec XIV stulecia i przez cały w iek XV łacińskie 
szkoły gram atykalne pow stają nie tylko przy kościołach pa­
rafialnych  m iejskich, lecz także przy bardzo w ielu parafiach 
wiejskich.
• A kt fundacyjny  szkoły parafialnej św. M arii M agdaleńy we 
W rocławiu, w ydany w r. 1267, poleca uczyć w tej szkole al­
fabetu, m odlitw y pańskiej, pozdrowienia anielskiego, wyznania 
w iary, siedm iu psalm ów pokutnych, czytania, śpiewu, gram a­
tyk i Donata, oraz każe poznać Katona, Teodula i regulas pue­
riles. Podobny plan nauk otrzym ała w  r. 1293 druga szkoła 
parafialna we W rocławiu przy kościele św. Elżbiety. Te same 
przedm ioty i tych sam ych autorów, z w yjątk iem  Teodula 
i regulas pueriles, widzim y w planie szkoły parafialnej poz­
nańskiej św. M arii M agdaleny. P lan  ten  nie zmienił się do 
końca XIV wieku.

O rdynacja szkoły Panny M aryi w K rakow ie z końca XIV 
w ieku w ym ienia te same przedm ioty, a w gronie nauczycieli 
tejże szkoły signatora i subsignatora, k tórzy uczyli stylistyki 
i pięknego pisania.

Gdy w r. 1364 Kazimierz W ielki zakładał Akadem ię K ra­
kowską, to na wydziale sztuk wyzwolonych ustanow ił tylko 
jedną  katedrę, k tórą połączył ze szkołą parafialną N. M aryi
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Panny. Jak  wszędzie bowiem, tak  i w K rakow ie ówczesny 
w ydział sztuk wyzwolonych m iał być w stępem  i przygotow a­
niem  do dalszych studiów na innych wydziałach.

W szkole gram atykalnej rozpoczynano zwykle naukę od 
uczenia się na pamięć po łacinie pacierza i psalmów. N astęp­
nie odbywała się właściwa nauka czytania. Na tym  kończyła 
się nauka w pierw szym  oddziale szkoły. W drugim  oddziale 
uczono gram atyki łacińskiej (z Donata, albo z późniejszej 
w ierszowanej gram atyki A leksandra de Villa Dei, k tórej ty ­
tu ł brzm iał D octrinale puerorum ), nauczano bliżej nieznanych 
regulas pueriles, czytano zbiór dw uw ierszy łacińskich, zawie­
rających rozm aite praw idła życiowe, zwany Catonis disticha 
moralia, sielanki Teodula (X w.), a może jeszcze innych au to­
rów. G ram atyka A leksandra była popularniejszą od gram a­
tyk i Donata, p rzetrw ała bowiem w naszych szkołach aż do 
początku XVI stulecia; jednak hum aniści uważali Donata za 
autora poważniejszego.

Jednocześnie z nauką czytania rozpoczynała się nauka śpie­
wu, k tó rą  uczniowie upraw iali przez cały czas uczęszczania do 
szkoły. Często spotykane wzm ianki o „schola” i „scholares” 
w starych mszałach i ry tuałach, a także odnośne ustaw y sy­
nodalne diecezji polskich dowodzą, że uczniowie brali udział 
w śpiewie i cerem oniach liturgicznych. Zresztą szkoły pa ra ­
fialne w pierwszym  rzędzie urabiały  przyszłych kapłanów, 
k tórym  nauka śpiew u i obrzędów była potrzebna na równi 
z wiedzą teologiczną;, zwrócił na to uwagę synod krakow ski 
z r. 1459, k tó ry  się odbył za rządów bpa Tomasza Strzępiń- 
skiego.

W rzeczywistości każda szkoła katedralna miała oddział 
gram atykalny, o ile obok niej w tym  samym  mieście nie było 
sam oistnej szkoły parafialnej. Gdy szkoła katedralna przew i­
dywała, że przez założenie szkoły parafialnej straci znaczną 
liczbę uczniów swego oddziału gram atykalnego, w tedy sta­
nowczo odm aw iała prośbie mieszczan, ubiegających się o w ła­
sną szkołę. Może dlatego we W łocławku oprócz szkoły kated­
ralnej aż do w ieku XIX  nie było żadnej innej szkoły. W Po­
znaniu kapitu ła pozwoliła w r. 1263 na fundację kościoła pa-
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rafialnego z w arunkiem  jednak, że mieszczanie nie założą 
przy nim szkoły, a synów swoich będą posyłali do szkoły 
katedralnej.

Udzielanie w szystkich siedm iu nauk wyzwolonych, a tym  
bardziej teologii, było w yłącznym  przyw ilejem  szkół ka ted ­
ralnych, kolegiackich i klasztornych. K atedry  przy w ydaw a­
niu aktów  fundacyjnych szkół parafialnych przyw ilej ten  w y­
raźnie sobie zastrzegały. Takie zastrzeżenie znajdujem y w do­
kum entach fundacyjnych szkół wrocławskich św. M arii Mag­
daleny z 1267 r. i św. E lżbiety z 1293 r., oraz szkoły pa ra ­
fialnej poznańskiej św. M arii M agdaleny z r. 1302. Podobnie 
zrobił bp N anker w  swoich sta tu tach  z r. 1320, rezerw ując 
naukę sztuk wyzwolonych szkole katedralnej krakow skiej.

Jeżeli jakaś szkoła uzyskała przyw ilej udzielania w szystkich 
nauk wyzwolonych, staw ała się w tedy szkołą łacińską wyż­
szego typu. Wolno było w  niej uczyć naw et filozofii. Takie 
szkoły m iała diecezja chełm ińska w Chełmnie i Toruniu, 
w k tórych  uczono siedm iu „artes liberales” z filozofią.. ,

Wyższość szkoły katedralnej i kolegiackiej nad parafialną 
u jaw niała się i na zew nątrz. Tam te nazywano szkołami w iel­
kimi albo wyższymi (magnae, maiores), te — szkołami m ały­
m i (scholae parvae). Nauczyciele szkół parafialnych przycho­
dzili z obowiązku na pewne określone uroczystości do kościo­
ła katedralnego lub kolegiackiego celem wzięcia udziału w na­
bożeństwie i procesjach.

W szystkie szkoły w diecezji podlegały biskupowi z kap itu ­
łą, a reprezentan tem  i wykonaw cą tej w ładzy był scholastyk 
katedralny, którego na Zachodzie spotykam y w końcu IX w ie­
ku. Bez woli i wiedzy scholastyka, względnie kapitu ły , nie 
mogła powstać żadna szkoła. W r. 1267 legat papieski Gwido 
rozstrzyga spór kapitu ły  wrocław skiej i mieszczan w spraw ie 
założenia szkoły św. M arii M agdaleny. Scholastykowi przy­
sługiwało praw o w yboru nauczycieli, on też w ykonyw ał p ra ­
wo dozoru nad udzielaną w  szkołach nauką. Zredagowane 
w XV wieku s ta tu ty  katedralnej kap itu ły  wrocław skiej zalicza­
ją do obowiązków scholastyka obsadzenie szkoły katedralnej 
i czterech szkół gram atykalnych, mianowicie dwóch we W ro­
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cław iu i dwóch w Legnicy. S tan ten  przetrw ał do zaprow a­
dzonej tam  w r. 1528 reform acji. Rektorzy szkół w dowód 
uznania w ładzy scholastyka nad sobą posyłali m u rozm aite 
dary, jakie sami dostaw ali od uczących się chłopców; w szcze­
gólności składali mu: w  uroczystość M. Boskiej Gromnicznej 
woskowe świece, na św. Grzegorza, czyli w dniu wpisów 
szkolnych — pszenne placki, a w  dzień św. Galla — koguty. 
W akcie fundacyjnym  szkoły św. M arii M agdaleny w Pozna­
niu, w ystaw ionym  w 1302 r., praw o insty tuow ania rek tora 
kapitu ła  zastrzegła sobie.

P raw nym i zastępcam i scholastyka katedralnego byli scho­
lastycy kolegiat oraz proboszczowie. Natom iast w miejsco­
wościach, k tóre stanow iły własność klasztorną, prawo dozoru 
i nom inacji nauczycieli w ykonyw ali przełożeni klasztorów. 
Tak było np. w  G ryf ii na Pom orzu w r. 1281, Miechowie oraz 
w wielu innych m iejscach. W ładza scholastyka nie rozciągała 
się jednak  na lektorów  teologii. Ta część szkoły katedralnej 
gnieźnieńskiej podlegała bezpośrednio kapitu le i arcybisku­
powi. Podobny stan  rzeczy był również w Krakowie.

Scholastyków w Polsce spotykam y od połowy XII wieku. 
Bp krakow ski M ateusz (1143—66) przed powołaniem  swoim 
na biskupstw o był scholastykiem  w Stobnicy (w pobliżu ujścia 
Nidy do Wisły); natom iast w roku śm ierci M ateusza (1165 
albo 1166) pojaw ia się pierwszy scholastyk w Krakowie. Ma­
ją  również scholastyka w pierwszej połowie XIII w ieku ko­
legiaty w Łęczycy, Opatowie, Wiślicy, Kielcach, Sandom ierzu 
i u św. F loriana w Krakowie. W XII i X III w. jeszcze sami 
scholastycy uczyli w szkołach.

Na czele szkoły stał rektor, zwany często m agister w  sen­
sie nauczyciela. Dopiero około połowy X III w ieku term ino­
logia ustaliła się w  tym  kierunku, iż term in  m agister oznaczał 
ty tu ł uniw ersyteckiego stopnia naukowego. Rektor często m ie­
w ał nauczyciela pomocniczego, k tóry  w XIV w ieku w szkole 
katedralnej krakow skiej nazyw ał się signator.

Każda katedra  m iała ostatecznie scholastyka, ale nie znaj­
dujem y ich przy każdej kolegiacie. W Polsce było przeszło 
trzydzieści takich kolegiat. Jednak  brak  scholastyka nie zaw-
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sze jeszcze będzie dowodem, że przy danej kolegiacie nie by­
ło szkoły, bowiem szkołą kierować mógł inny kanonik, a na­
w et ktoś z poza kapituły. Takie w ypadki byw ały za granicą. 
N atom iast z pewnością można powiedzieć, że kolegiata św. 
Idziego we W rocławiu (XIII w.) nie m iała szkoły ze względu 
na bliskie sąsiedztwo starej szkoły katedralnej.

Języka polskiego w szkołach pierw otnych nie uczono wcale, 
używano go tylko jako pomocniczego, gdy się bez niego nie 
można było obejść, oraz przy tłum aczeniu autorów  łacińskich. 
Obok języka polskiego używano w  w ielu szkołach w XIII 
i XIV wieku do pomocy także języka niemieckiego ■— i to nie 
tylko w szkołach kolonistów niemieckich, lecz także w szko­
łach czysto polskich. Działo się tak  w skutek  tego, iż z braku 
nauczycieli polskich powierzano szkoły nauczycielom  niem iec­
kim, k tórzy w okresie kolonizacji pojaw ili się w  Polsce 
w wielkiej liczbie.

Dopiero arcybiskup gneźnieński Jakub  Św inka na synodach 
prow incjonalnych, odbytych w latach 1285 i 1287, nakazał 
w szystkim  prałatom , plebanom  i rządcom kościołów, aby na 
stanow iska kierow ników  szkół nie m ianowali Niemców — 
chyba, że ci w ładają językiem  polskim w  stopniu dostatecz­
nym  do nauczania i w yjaśniania autorów  łacińskich. P rzy  tym  
zostały wym ienione szkoły, o jakie tu  chodziło: katedralne, 
kolegiackie, klasztorne i inne, czyli gram atykalne. Jeszcze raz 
powołał się na obie te ustaw y i przypom niał praw a języka 
polskiego w szkole i kościele synod prow incjonalny uniejowski 
z r. 1326, odbyty za arcybiskupa gnieźnieńskiego Janisław a. 
Bp w rocław ski Nanker, przeniesiony tam  z biskupstw a k ra ­
kowskiego, zaraz w następnym  roku (1327) zamieścił obie 
ustaw y w sta tu tach  synodalnych diecezji wrocławskiej.

Z synodu bpa krakowskiego N ankera z r. 1320 dow iaduje­
m y się, że wśród plebanów  byli tacy, którzy nie posiadali 
dostatecznej wiedzy teologicznej, aby mogli w yjaśniać ludowi 
Ewangelię. Była więc jakaś część k leru  parafialnego, k tóra 
nie studiow ała egzegezy Pism a św., przynajm niej Nowego 
Testam entu. Z drugiej strony jednak trudno przypuścić, aby 
szkoła katedralna  krakow ska, k tó ra  już w XII wieku była
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pod w pływ em  św iatłych i gorliwych biskupów oraz pod kie­
runkiem  w ykształconych scholastyków, całkowicie pom ijała 
tak  ważną cząść nauki teologicznej.

Chodzi tu  więc praw dopodobnie o takich księży, k tórzy po 
ukończeniu szkoły g ram atykalnej w racali do swojej parafii 
i tam , pod bezpośrednim  kierow nictw em  proboszcza, zdoby­
wali teoretyczną i prak tyczną wiedzę duszpasterską. Ten spo­
sób kształcenia k leru  parafialnego w średniowieczu był pow­
szechnie znany również na Zachodzie; D ekretały  Grzego­
rza IX (z r. 1234) zaw ierały postanowienie, by każdy dusz­
pasterz m iał kleryka, k tóryby z nim  śpiewał w  kościele 
i um iał też prowadzić szkołę (c. 3, X .III, 1). Po k ilkunastu  la­
tach takiej nauki na parafii i po odbyciu egzaminów przed 
kom isją, dopuszczano kandydatów’ do święceń. Oczywiście, 
że w ykształcenie tak ie  pod wieloma względam i mogło mieć 
poważne braki, zwłaszcza jeśli pleban sam  był słabo zaawan­
sowany w naukach teologicznych. N atom iast kom isje egza­
m inacyjne, od daw na istniejące w  diecezjach dla egzam ino­
wania k leru  i kandydatów  do święceń, powodowane wielkim  
brakiem  duchowieństwa, dopuszczały do kapłaństw a wielu 
słabo przygotowanych, k tórych  później na synodach polskich 
pouczano bardzo drobiazgowym i instrukcjam i z zakresu w iary  
i rządu dusz. A rcybiskup Mikołaj T rąba w  r. 1420 nakazał, 
aby biskupi do kom isji egzam inacyjnej w ybierali mężów uczo­
nych i doświadczonych. Egzam inatorom  zaś polecił, pod cięż­
ką  odpowiedzialnością w  sum ieniu, nie dopuszczać do świę­
ceń kandydatów , nie m ających należytego przygotow ania na­
ukowego.

Trzeba pam iętać, że na ogół w  XII i X III wieku poziom 
w ykształcenia k leru  polskiego był niski. Na ziemiach na wpół 
jeszcze pogańskich k ler ze swoimi biskupam i m usiał całko­
wicie poświęcać się pracy m isyjno-organizacyjnej, nie m iał 
przeto czasu na upraw ianie nauki. Zdawał sobie z tego sp ra­
wę arcybiskup Jakub  Świnka, stąd na synodzie prow incjo­
nalnym  w r. 1285 w ydał sta tu t, w edług którego każdy biskup 
w swojej diecezji m iał zorganizować kursy  duszpasterskie, na 
k tórych sam lub przez swego zastępcę m iał dokładnie w y­
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łożyć swem u duchow ieństw u naukę o sakram entach i o p raw ­
dach w iary, zaw artych w Składzie Apostolskim. Specjalną 
uwagę zwrócił arcybiskup na liturgię kościelną. W tym  celu 
polecił tenże synod archidiakonom , aby podczas w izytacji 
egzam inowali podw ładny sobie k ler parafialny z kanonu mszy 
św. oraz by się przekonali sum iennie czy księża to, co czytają 
w mszale, rozum ieją i czy w  ogóle pojm ują znaczenie całej 
mszy św. i poszczególnych jej części.

Z początkiem  X III w ieku in tegralną częścią nauki duchow­
nej była propedeutyka praw a kanonicznego i w ykład ustaw o­
daw stw a synodalnego. W prow adzenie w ykładów  praw a ka­
nonicznego w szkole katedralnej krakow skiej powszechnie 
przypisuje się W incentem u K adłubkow i (1161— 1223), za cza­
sów którego szkoła ta  kw itła. W roku zaś 1238 przedm iot 
ten  w  K rakow ie w ykładał m agister Salomon, „professor 
iu ris”, dziekan kapitu ły  krakow skiej i archidiakon sando­
m ierski.

D rugą połowę XII w. cechują u  nas ożywione stosunki 
z ku rią  rzym ską. Stosunki te  zacieśniły w tym  czasie liczne 
legacje Stolicy Apostolskiej do Polski, a także poselstwa pol­
skie do Rzymu, w  czasie jednego z których papież U rban III 
w  r. 1186 konsekrow ał biskupa krakow skiego Pełkę. Z tego 
również okresu pochodzi większa część dyplomów pro tekcyj­
nych dla różnych insty tu tów  w Polsce. W tym że czasie sta­
rano się u Stolicy Apostolskiej o m etropolię dla Krakowa. 
Stąd i w ielkie w pływ y włoskie. K apitu ły  polskie, k tóre w tym  
czasie powstały, urządzane były na wzór kap itu ł włoskich, 
czyli z regułą kanonicką św. Augustyna, a ustrój kapitu ły  
św. F loriana w K rakow ie jest żywcem przejęty  z kapitu ły  
bolońskiej. Te okoliczności w płynęły również na to, że w ielu 
Polaków udaje  się teraz  za granicę na studia praw a kano­
nicznego. Na podstaw ie sporej ilości rękopisów praw niczych 
z polskich bibliotek kapitu lnych, pochodzących z X III w., 
można wnosić, że przepisy praw a powszechnego, zaw arte czy 
to w zbiorach pogracjańskich, czy później w D ekretałach 
Grzegorza IX nie były u nas czymś nieznanym . W skazuje 
też na to redakcja dokum entów  polskich, szczególnie od d ru ­
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giej połowy X III wieku. Natom iast dla k leru  parafialnego 
biskupi polscy znajomość dekretałów  papieskich, ułożonych 
niejednokrotnie w subtelnej i zawiłej stylizacji praw niczej, 
udostępniali za pomocą w łasnych sta tu tów  synodalnych, u ję­
tych  w  zrozum iałej dla w szystkich i praktycznej formie.

Poziom w ykształcenia k leru  parafialnego w Polsce podniósł 
się znacznie w  XIV wieku. Szkoły, szczególnie katedralne, 
otoczono większą opieką. W ustaw ach synodalnych nie spo­
tykam y się już ze skargam i na nieuctw o kleru, a z drugiej 
strony widzim y, że w  poszczególnych diecezjach ustalono 
pewne w ytyczne dla program u nauczania. W szkole ka ted ra l­
nej wrocław skiej od połowy XIV w. na pewno już istniał 
lek tor teologii. Z zachowanych po katedralnych  bibliotekach 
polskich podręczników z XIV stulecia można wnosić, że Pismo 
św. i jego egzegeza stoi tu  widocznie na pierwszym  miejscu; 
dalej idą Ojcowie Kościoła i żywoty świętych; podstaw ą na­
uki dogm atycznej są Sentencje P io tra  Lom barda. Obok Pism a 
św. w ysunęła się również do przodu dialektyka z filozofią 
oraz nauka praw a kanonicznego.

W XV w ieku widoczny jest dalszy postęp w  dziedzinie 
kształcenia k leru  parafialnego. W żadnym  innym  okresie 
przed soborem trydenckim  nie oddawało się nauce ty lu  du­
chownych, co w łaśnie w  w. XV. Podręczniki dla duchow ieńst­
wa z XV w ieku zaw ierają bogatą treść, m iędzy innym i róż­
norodne zagadnienia duszpasterskie, pod względem zaś sty lu  
w ykazują dużą różnicę z poprzednim  wiekiem . A utorzy pod­
ręczników piszą językiem  w yrobionym  i gładkim . Zakres 
w iedzy teologicznej duchowieństwa z XV w ieku był o wiele 
szerszy, niż w  okresie poprzednim . W szkole katedralnej 
gnieźnieńskiej, jak  również i w  poznańskiej, obok lektora 
teologii był osobny lektor dekretów . Był to w pływ  i zasługa 
Akadem ii K rakow skiej, odnowionej w  r. 1400 i słynnej ze 
swojej aktyw ności w  ciągu w ieku XV i początków XVI.

Bodźcem do podniesienia u  nas stanu  w ykształcenia k leru  
parafialnego w tym  okresie były żądania synodów, by kandy­
daci na beneficja duszpasterskie posiadali stud ia uniw ersy­
teckie. I tak  synod krakow ski bpa Jana  Konarskiego

10 — Praw o K anoniczne
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z r. 1509 postanowił, by patronow ie kościołów czy to duchow­
ni, czy świeccy, w pierw szym  rzędzie prezentow ali na pro­
bostw a takich kandydatów , k tórzy studiow ali p r z e z  j a ­
k i ś  c z a s  teologię łub praw o kanoniczne na jakim ś uni­
wersytecie, a szczególnie na krakow skim .

Ustawę powyższą, w ydaną dla diecezji krakow skiej, synod 
prow incjonalny łęczycki, odbyty za Jana  Łaskiego w r. 1523, 
rozciągnął na w szystkie diecezje polskie. Synod prow incjo­
nalny  łęczycki w odróżnieniu od synodu Konarskiego w ym a­
gał od kandydatów  na benificja t r z e c h l e t n i c h  s tu ­
diów uniw ersyteckich. N atom iast jeden i drugi synod w ym a­
gał dw uletnich studiów uniw ersyteckich od beneficjatów , któ­
rzy już po insty tucji zobowiązali się do odbycia wyższych 
studiów.

Tenże synod łęczycki uchwalił, że biskupi powinni starać 
się, by w każdym  m niejszym  lub większym  m iasteczku 
w szkołach parafialnych uczyli jeżeli nie m agistrzy, to przy­
najm niej bakałarze, a w  szkołach katedralnych  i kolegiac- 
kich ■— m agistrzy.

Im głębiej posuwam y się w  wiek XVI, tym  w yraźniej sto­
pień w ykształcenia duchow ieństw a parafialnego obniża się. 
Jedną z głównych przyczyn tego sm utnego stanu  były da­
leko idące, realizowane w brew  praw u kanonicznem u preroga­
tyw y patronów , dotyczące w yboru kandydatów  na beneficja 
parafialne. P atron  świecki najczęściej nie liczył się z wym o­
gami praw a kościelnego i na beneficjum  przedstaw iał kogo 
chciał. Uchwała synodu łęczyckiego z r. 1523 o trzechletnich 
studiach uniw ersyteckich, jak  się wydaje, pozostała bez 
skutku, skoro później przy kościołach parafialnych, zwłasz­
cza w iejskich, ( znajdujem y na stanow iskach plebanów ludzi 
niedouczonych i często nie nadających się do stanu  duchow­
nego. Oni to właśnie, gdy uderzyła na k raj fala reform acji — 
nie m ając przygotow ania teologicznego i nie mogąc przeciw­
staw ić się skłaniającym  się ku  now inkarstw u dziedzicom, od 
których czuli się bardziej zależni, niż od swego biskupa — 
opuszczali parafie  albo zdradzali w iarę.
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Jednym  z czynników pogłębiających i uzupełniających w ie­
dzę duszpasterską k leru  parafialnego w średniowieczu były 
s ta tu ty  synodalne. Episkopat polski żądał, by duchowieństwo 
księgi tych sta tu tów  posiadało i znało ich treść; m ieli to 
spraw dzać w czasie w izytacji archidiakoni i dziekani. W tych 
w arunkach w pływ  synodów, zwłaszcza prow inćjonalnych, m u­
siał być w Polsce znaczny.

Biskup krakow ski Tomasz Strzępiński zalecił duchow ień­
stwu, by brało ze sobą sta tu ty , ogłoszone w r. 1459, na sy­
nody diecezjalne następne, co było dotychczas rzeczą nieprak- 
tykow aną w Kościele polskim. Natom iast biskup krakow ski 
Ja n  K onarski — jako pierw szy z biskupów polskich — wydał 
w  r. 1509 s ta tu ty  synodalne drukow ane, /

Już s ta tu ty  legata Jakuba, archidiakona z Leodiurtt. (póź­
niejszego papieża U rbana IV), ogłoszone w r. 1248 na syno­
dzie wrocławskim , wznowione zaś w r. 1261 przez legata 
Anzelma, biskupa warm ińskiego, a następnie także s ta tu ty  
budzińskie z r. 1279 legata Filipa z Ferm o, przy jęte  przez 
biskupów polskich, przyczyniły się do pogłębienia wiedzy 
teologicznej i praw niczej wśród k leru  parafialnego: podawały 
bowiem szczegółowe przepisy dotyczące adm inistrow ania sa­
kram entów  św. i spraw ow ania ofiary m szy św. oraz pouczały, 
zapewne po raz pierwszy, o rzeczach z zakresu sądownictwa 
kościelnego.

Często do s ta tu tów  synodalnych dołączano również kom ­
pendia, należące do kategorii podręczników przeznaczonych 
dla k leru  parafialnego i podające inform acje, niezbędne dla 
proboszczów przy spełnianiu funkcji duszpasterskich. W ta ­
kich kom pendiach najw ażniejsza jest część trak tu jąca  o sak ra­
m entach św.; są tam  również zaw arte ustępy o kaznodziejst­
wie, interdykcie oraz praktyczne pouczenia z zakresu litu r­
giki.

Dwa pierwsze takie urzędowe podręczniki duszpasterskie 
diecezji krakow skiej wydali: w r. 1320 bp N anker i w sto 
lat później bp W ojciech Jastrzębiec. S ta tu ty  N ankera są za­
w arte w  50-ciu rozdziałach, z których dziesięć pierwszych 
stanow i zwięzłe kom pendium . W form ie kodyfikacji podręcz-

10!
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nik omawiał ważniejsze zagadnienia z dziedziny sakram ento- 
logii i liturgiki oraz podawał przepisy praw ne w przedmiocie 
dyscypliny kościelnej. N anker zresztą oparł się tu  na wzo­
rach  zagranicznych.

W r. 1423 bp W ojciech Jastrzębiec w ydał podobny, lecz 
znacznie obszerniejszy podręcznik dla użytku  duchowieństwa. 
Na wzór N ankera — podręcznik Jastrzębca stanow ił jedną 
całość ze sta tu tam i synodalnym i.

Równocześnie niem al widzim y podobną działalność na tym  
odcinku w czterech innych diecezjach: w rocław skiej, chełm ­
skiej, przem yskiej i poznańskiej. Najlepszy podręcznik pasto­
ralny  dał do rąk  swem u duchow ieństw u bp chełm ski Jan  
Biskupiec (1377— 1452), ogłoszony na synodzie chełm skim  
w  latach 1440—41.

W prowadzenie w łaściwych sem inariów duchownych i pow­
stanie kolegiów jezuickich w  XVI wieku przyczyniło się do 
upadku om aw ianych dotychczas przez nas szkół teologicz­
nych, stąd już w  w ieku XVII niew iele z nich w Polsce istn ia­
ło, zastąpiły je teraz sem inaria duchowne oraz liczne kolegia 
jezuickie a później i p ijarskie. N atom iast szkoły katedralne, 
o ile nie zostały przekształcone w  sem inaria duchowne, spa­
dły do rzędu szkół elem entarnych, kolegiackie przeszły na 
parafialne, a klasztorne stały  się jedynie w ew nętrznym i szko­
łam i zakonnymi.

2 .

Dnia 15 lipca 1563 r. na 23 sesji soboru trydenckiego ogło­
szono dekret o sem inariach diecezjalnych. Sobór zalecił, aby 
w każdej diecezji utworzono sem inarium , w którym  biskup 
mógłby żywić, relig ijn ie wychowywać i nauczać nauk teolo­
gicznych (alere, religiose educare et in sacris disciplinis in ­
stituere) m łodzieńców dążących do kapłaństw a.

Sobór dokładnie też omówił sposób organizacji sem inariów 
oraz wskazał źródła, z k tórych  biskupi mieli czerpać środki 
m aterialne, niezbędne dla ich utw orzenia i utrzym ania. So­
bór również zastrzegł biskupom  diecezjalnym  wraz z ich 
przybocznym i radcami, tzw. prowizorami, wyłączne prawo
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określania program u nauk, doboru profesorów, jak również 
zatw ierdzania przepisów karności w  sem inariach.

Bliższym przygotow aniem  do studiów duchownych miało 
być, zgodnie z m yślą soboru, nauka i wychowanie w sem i­
nariach niższych.

W Polsce w ym ienioną uchwałę soboru trydenckiego przy­
ją ł synod piotrkow ski Uchańskiego w r. 1577, zalecając pilne 
jej przestrzeganie, o czym na nowo przypom niał ordynariu ­
szom polskim  prym as K arnkow ski na synodzie prow incjonal­
nym , odbytym  w 1589 r. w Piotrkowie.

W Polsce chronologicznie pierwsze sem inarium  powstaje 
w diecezji w arm ińskiej, założone w r. 1565, a faktycznie ot­
w arte  w  r. 1567, przez kardynała  Stanisław a Hozjusza (1504— 
— 79) przy kolegium  jezuitów  w Braniewie.

W tym że 1565 r. utw orzone zostało sem inarium  w  diecezji 
w rocław skiej, k tó ra  do r. 1732 należała jeszcze do prowincji 
gnieźnieńskiej. W r. 1575 sem inarium  to przeniesione do N y­
sy, gdzie pozostawało do r. 1656, po czym ponownie wróciło 
do W rocławia.

Jako datę pow stania sem inarium  włocławskiego zwykle po­
daje się u nas rok 1569. Ponieważ dekret erekcyjny bpa k u ­
jawskiego, S tanisław a Karnkowskiego (1561—81), z dnia 
16 sierpnia wspom nianego roku nic konkretnie o życiu za­
kładu nie mówi -— należy wątpić, czy sem inarium  to rzeczy­
wiście było czynne już w roku jego założenia. W krótce zresz­
tą  nowozałożony zakład na tra fił na przeszkody: przede wszy­
stkim  brakło środków pieniężnych na jego utrzym anie, a na­
stępnie zaraza dw ukrotnie nawiedziła m iasto i rozproszyła 
m ieszkańców. Toteż, gdy bp K arnkow ski z końcem  1581 roku 
odchodził z W łocławka na arcybiskupstw o gnieźnieńskie, se­
m inarium  włocławskie pozostawało bez profesorów i bez alum ­
nów. Osobisty zatarg, powstały przy zdawaniu dochodów 
z dóbr biskupstw a włocławskiego, poróżnił Karnkowskiego 
z jego bezpośrednim  następcą Hieronim em  Rozdrażewskim 
(1581— 1600) i niechętnie usposobił tego ostatniego do fundacji 
Karnkowskiego. Bp Rozdrażewski studia swe odbywał we 
W rocławiu, Paryżu, Ingolstadzie i w  Rzymie, był przeto, tak
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jak  i Karnkowski, pasterzem  św iatłym  i gorliwym, ale w y­
kształcenie k leru  wolał widzieć w ręku  jezuitów , k tórych był 
w ielkim  zw olennikiem  i u  k tórych m iał b rata  zakonnika. D la­
tego też hojnie wspom agając kandydatów  do stanu  duchow­
nego, w ysyłał ich jednak  na naukę do kolegiów jezuickich 
w  Braniewie, W ilnie, Krakowie, a także w Rzymie, W iedniu 
i Augsburgu. On również w r. 1589 garstkę kleryków  wło­
cławskich um ieścił u  jezuitów  w Poznaniu, k tórych rek to r 
oficjalnie odtąd podpisyw ał się: P raefectus Sem inarii Posna- 
niensis et Cuia'viensis. Sem inarium  włocławskie zatem  od cza­
su swej erekcji nie dawało żadnego znaku życia, a ks. T. D łu­
gosz na podstawie zbadanych przez siebie archiw aliów  w Kon­
gregacji Soboru w Rzymie tw ierdzi, że w  ogóle, otwarcie 
sem inarium  włocławskiego uchwalone zostało dopiero na sy­
nodzie diecezjalnym  w r. 1612.

Jako wskrzesiciela, jeśli naw et nie fundatora rzeczywistego, 
sem inarium  włocławskiego należy uważać bpa Paw ła W ołuc- 
kiego (1616—22), k tóry  zaraz na wstępie swych rządów za- 
krzątnął się wokół odbudowy gm achu i zebrania funduszów 
na utrzym anie zakładu. W r. 1618 klerycy powrócili z Poz­
nania do W łocławka, a w  końcu 1619 r. o tw arte zostało w n o - 
woodbudowanym  przez bpa W ołuckiego gm achu sem inarium  
włocławskie. Przez cały w iek XVII sem inarium  zaludniają 
bardzo nieliczni alum ni, na których czele stoi jeden profesor. 
W krótce zaś po objęciu rządów diecezji przez bpa Felicjana 
K onstantego Szaniawskiego (1706— 20) sem inarium  zupełnie 
upadło, tak, iż biskup ten  — jak  pisze w swym spraw ozdaniu 
ze stanu diecezji dnia 15 w rześnia 1710 r. — zmuszony był 
urządzać je od nowa.

W r. 1719 bp Szaniawski powierzył kierow nictw o sem ina­
rium  księżom m isjonarzom. M isjonarze zobowiązali się u trzy ­
mywać 12 kleryków , reszta m usiała utrzym yw ać się kosztem 
własnym . W edług tejże um owy mieli oni uczyć kleryków  ka­
techizm u, rubryk , controversias fidei, adm inistrow ania sakra­
m entów  św., wymowy, a także śpiew u i obrzędów — oraz 
brać czynny udział razem  z alum nam i w nabożeństwach ka­
tedralnych. Pobliskie kolegia jezuickie w Toruniu i Pozna­
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niu, w Bydgoszczy i G dańsku dostarczały kandydatów  dobrze 
przygotow anych naw et z filozofii i teologii; niewiele przeto 
pracy pozostawało profesorom  sem inarium  w dopełnieniu 
nauki kapłańskiej alum nów. M isjonarze kierowali sem inarium  
włocław skim  aż do kasaty ich w  r. 1864.

Diecezja włocławska posiadała jeszcze drugie sem inarium  
dla alum nów  Niemców, prowadzone przez jezuitów  na przed­
m ieściu Gdańska, zwane szkockie (A ltschottland) od tkaczy, 
k tórzy w yem igrow ali ze S tarej Szkocji i tu  się osiedlili. Ko­
legium  jezuickie fundow ał tu  w  r  1584 bp Rozdrażewski. Na­
stępnie bp Paw eł W ołucki w  r. 1620 dał m u nową fundację, 
bliżej m iasta, nad rzeką Radunią. Jezuici wznieśli tu  nowy 
kościół pod wezwaniem  św. Ignacego Loyoli. Jednocześnie 
W ołucki darow ał jezuitom  m ały dom, przeznaczony na miesz­
kanie dla kleryków . Był to początek sem inarium  szotlandz- 
kiego. Na synodzie diecezjalnym , odbytym  16 m aja 1634 r., 
zapadła uchwała, by wszyscy klerycy pochodzenia niem ieckie­
go — a także Polacy, mówiący po niem iecku — kształcili się 
odtąd w sem inarium  gdańskim . W czasie pierwszej w ojny 
szwedzkiej (1621—29) nauka w seminaćium  została przerw a­
na, na nowo zaś rozpoczęto ją dopiero w  r. 1641 dzięki sta­
raniom  bpa M acieja Łubieńskiego. N astępna przerw a m iała 
m iejsce od drugiej w ojny szwedzkiej (1655—60) aż do 1687 
roku. W tym  sam ym  roku kolegium  jezuitów  zostało spalone. 
Później — mimo dalszych starań  k ilku gorliwych biskupów, 
którzy sem inarium  szotlandzkie ciągle wznawiali i zasilali — 
około 1710 r. już nie miało ono wcale alum nów. Dlatego 
bp Szaniawski, zwróciwszy swoje zabiegi ku podniesieniu 
sem inarium  katedralnego, zniósł sem inarium  szotlandzkie, 
a jego fundusze w  nowej erekcji z r. 1719 przekazał sem ina­
rium  włocławskiemu, wyznaczając w nim  cztery m iejsca z ję­
zykiem  niem ieckim  dla alum nów, przeznaczonych do pracy 
w archidiakonacie pom orskim  i gdańskim . Bp K rzysztof Szem- 
bek w r. 1722 usiłował odrodzić sem inarium  szotlandzkie, 
w  tym  celu w ystaw ił nowy dom i z dochodów tam tejszego 
brow aru uczynił fundację na sześciu alum nów, o czym mówi 
w swojej relacji do Rzymu z r. 1731. W r. 1739 odwołał jed-
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nak ten  zapis i przekazał go dla ubogich chorych. Oznaczało 
to już ostateczny upadek sem inarium  szotlandzkiego.

Sem inaria diecezjalne gnieźnieńskie założył prym as S ta­
nisław  K arnkowski: jedno w r. 1590 przy kolegium  jezuitów  
w Kaliszu, drugie w  r. 1598 w Gnieźnie. W r. 1621 arcybp 
W awrzyniec Gembicki przeniósł k leryków  z Kalisza do Gniez- 
zna — i z tą  chwilą sem inarium  kaliskie przestało istnieć. 
W r. 1718, na zlecenie prym asa Stanisław a Szembeka, sem i­
narium  gnieźnieńskie objęli m isjonarze. Od 1700 roku w ob­
rębie archidiecezji gnieźnieńskiej istniało jeszcze jedno sem i­
narium , erygow ane przez prym asa M ichała Radziejowskiego 
w Łowiczu. Od 1715 r. pozostawało ono pod opieką księży 
m isjonarzy i'p rze trw a ło  aż do r. 1819. W roku następnym  — 
ponieważ z chwilą utw orzenia w r. 1818 arcybiskupstw a w ar­
szawskiego Łowicz wszedł w  jego skład — arcybp w arszaw ski 
Szczepan Hołłowczyc (1819—23) przeniósł sem inarium  łowi­
ckie do W arszawy i połączył je  z sem inarium  świętokrzyskim .

W Poznaniu od r. 1581 do 1614 prowadzą sem inarium  die­
cezjalne i kształcą k ler jezuici, następnie — aż do r. 1780 — 
spraw ą tą zajm ują się księża diecezjalni pod opieką Akademii 
Lubrańskiego. W r. 1780 K om isja Edukacyjna zniosła wspom­
nianą Akademię. W r. 1781 przeto bp Antoni O nufry Okęcki 
(1780— 93) sprow adził z W arszawy m isjonarzy i powierzył 
im kierownictw o sem inarium . M isjonarze przetrw ali tu  do 
1835 roku. Od W ielkanocy r. 1835 były czynne: tzw. sem i­
narium  teoretyczne z kursem  trzechletn im  w Poznaniu i p rak ­
tyczne około roku trw ające — w Gnieźnie, wspólnie dla k le­
ryków  archidiecezji gnieźnieńskiej i diecezji poznańskiej. Do 
obu zakładów sprowadzono profesorów z Niemiec, skutkiem  
czego niektóre przedm ioty, jak  historię Kościoła, filozofię 
i egzegezę Pism a św. w ykładano po niem iecku, inne zaś po 
łacinie. M ianowanie profesorów oraz decyzja, czego k tó ry  
z nich m iał nauczać, zależały przew ażnie od w ładzy świeckiej, 
zaś m ianowanie regensa podlegało prócz tego zatw ierdzeniu 
królewskiem u.

W W arszawie w  r. 1675 ks. Jakub  Eveillard, pierwszy wi­
zy tator księży m isjonarzy w Polsce, założył dwa sem inaria:
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jedno dla kleryków  internów , czyli należących do zgrom adze­
nia m isjonarzy, k tórym i później przez dwa praw ie wieki ob­
sadzano jako profesoram i większość sem inariów duchownych 
w Koronie i na Litw ie, oraz drugie ·— sem inarium  eksternów, 
przeznaczone dla kształcenia k leru  diecezjalnego. Oba sem i­
naria  m ieściły się po lewej i praw ej stronie kościoła św. K rzy­
ża, oba też m iały odrębnych dyrektorów , ale w spólnych p ro ­
fesorów. Do sem inarium  eksternów  na mocy um owy z władzą 
diecezjalną przyjm ow ano 16 alum nów, później 20, wreszcie — 
po złączeniu z nim  w r. 1820 sem inarium  łowickiego — 26. 
Liczba kleryków  in ternów  podlegała silnej fluktuacji.

Ukaz cara z 27 października (8 listopada) 1864 r. zarządził 
zamknięcie klasztorów zbyt słabo obsadzonych albo obciążo­
nych zarzutem  sprzyjania powstaniu. O to ostatnie podejrze­
wano m isjonarzy już wówczas, gdy z pałacu Zam ojskich na 
Nowym Świecie, sąsiadującego z domami m isjonarskim i, do- 
dokano zam achu na nam iestnika Berga. Dlatego też 27 listo­
pada tegoż roku  władze rosyjskie przystąpiły  do w ykonania 
ukazu kasacyjnego, zaś w  dniu 2 stycznia 1865 r. oba sem ina­
ria  z ośmiu profesoram i, klerykam i i z całym  ruchom ym  m a- 
jątk im  sem inaryjnym  przeniosły i połączyły z sem inarium  
św iętojańskim .

W r. 1682 kapitu ła  przy kolegiacie św. Jana  w W arszawie 
podjęła uchw ałę o założeniu sem inarium  św. Jana. Bp S ta­
nisław  W ierzbowski w r. 1684 zatw ierdził uchw ałę kapitu ły , 
a w rok później w utw orzonym  zakładzie rozpoczęto naukę. 
N astępnie bp Stanisław  W itwicki na synodzie poznańskim, 
odbytym  w r. 1689, zatw ierdził założone sem inarium . Nato­
m iast bp Teodor Czartoryski po w ybudow aniu nowego gma­
chu w r. 1758 nowym  aktem  erygow ał sem inarium  św. Jana. 
Do r. 1839 sem inarium  to pozostawało pod kierow nictw em  
księży kom unistów, po k tórych  objęli je księża diecezjalni.

W P u łtu sku  sem inarium  zostało założone w r. 1595, 
a w r. 1865 przeniesiono je i połączono z sem inarium  płockim. 
W Płocku utworzono sem inarium  w r. 1710, ale faktycznie 
o tw arto je w r. 1717.
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Diecezja chełm ińska posiadała sem inarium  w Chełmnie, za­
łożone w r. 1651 przez bpa A ndrzeja Leszczyńskiego. W r, 1677 
bp Ja n  M ałachowski wznowił sem inarium  chełm ińskie i pole­
cił prowadzenie go m isjonarzom. Sem inarium  to pod koniec 
XV III w. pod względem  naukow ym  i wychowawczym  stało 
wysoko i ściągało licznych alum nów  z W armii. Po kasacie 
w  r.· 1822 przez rząd pruski zgrom adzenia m isjonarzy, semi­
narium  chełm ińskie w  r. 1829 przeniesione zostało do P elp li­
na, gdzie w  r. 1832 rozpoczęto naukę.

Diecezja krakow ska posiadała sześć seminariów:
1) Zamkowe (arcense) na W awelu; założył je kardynał Je ­

rzy  Radziwiłł, jako nom inat krakow ski na krótko przed swoją 
śmiercią, k tóra nastąpiła  w  Rzymie dnia 21 stycznia 1600 roku.

2) Drugie, założone w r. 1732 na Stradom iu w domu księ­
ży m isjonarzy, istniejącym  już od 1686 roku.

3) Akademickie, zwane sem inarium  episcopale academico- 
-dioecesanum , utworzone w r. 1758 przez bpa Jędrzeja  S ta­
nisław a Załuskiego (1695— 1758) i oddane pod zarząd profe­
sorów Akadem ii K rakow skiej. Sem inarium  to przeznaczone 
było dla młodzieży duchownej, posiadającej wyższe w ykształ­
cenie.

Sem inaria zamkowe i akadem ickie w  r. 1801 zostały połą­
czone z sem inarium  na Stradom iu, gdzie umieszczono razem  
w szystkich kleryków . W r. 1901 kardynał Puzyna przeniósł 
sem inarium  stradom skie do nowo wybudowanego gm achu die­
cezjalnego i oddał je pod kierownictw o księży diecezjalnych.

4) Sandom ierskie, założone w r. 1636 staraniem  ks. Miko­
ła ja  Leopoldowicza, doktora m edycyny i kanonika kolegiaty 
sandom ierskiej; prowadzili je jezuici, zaś po kasacie zakonu 
przeniesiono je do Kielc. W r. 1818 na mocy bulli P iusa VII 
E x imposita nobis erygow ano diecezję sandom ierską. Ponie­
waż pierwszy jej biskup Szczepan Hołłowczyc (1818— 19) 
w krótce został przeniesiony na arcybiskupstw o warszawskie, 
w łaściw ym  organizatorem  diecezji sandom ierskiej był bp 
Adam  Prosper Burzyński (1819—30), k tóry  w r. 1820 urządził 
nowe sem inarium  diecezjalne dla 20 alumnów.
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5) Sem inarium  lubelskie, erygow ane w r. 1675 przez bpa 
krakow skiego A ndrzeja Trzebickiego przy kolegiacie św. Mi­
chała, oddane było pod kierownictw o rek to ra  kolegium  je ­
zuitów  lubelskich. W r. 1760 jezuici zrzekli się kierownictw a. 
Przez dalsze 18 lat sem inarium  prowadzili niezbyt szczęśliwie 
księża diecezjalni. Dopiero w  r. 1778 Jerzy  M ichał Poniatow ­
ski, prym as i adm inistrator diecezji krakow skiej, połączył se­
m inarium  po jezuickie z istniejącym  również w Lublinie, e ry ­
gowanym  w r. 1715 przez bpa krakow skiego Kazim ierza Ł u ­
bieńskiego, a o tw artym  w r. 1717 sem inarium  m isjonarzy, 
oddając kierow nictw o tym  ostatnim . W r. 1790 Lublin  został 
oddzielony od diecezji krakow skiej i przyłączony do diecezji 
chełm skiej, sem inarium  lubelskie sta je  się odtąd diecezjalnym  
chełm skim ; a od r. 1805 — diecezjalnym  lubelskim .

6) Sem inarium  kieleckie wreszcie założył w r. 1726 bp Fe­
licjan  K onstan ty  Szaniawski, oddając jego kierownictw o księ­
żom kom unistom , k tórzy już w  roku następnym  rozpoczęli 
w ykłady. Kom uniści u trzym ali się przy  sem inarium  aż do 
1844 r., w  k tórym  uczelnię tę  objęli księża diecezjalni.

H istoria sem inarium  katedralnego we Lwowie rozpoczyna 
się od 1701 roku. Początkowo są to s taran ia  o założenie se­
m inarium ; w  r. 1703 sem inarium  ma regensa, w  1704 — 
pierwszego kleryka, ale już w r. 1707 sem inarium  nie daje 
żadnych oznak życia. Dlatego od r. 1712 arcybp Ja n  Skarbek 
na nowo troszczy się o utw orzenie sem inarium , k tórem u 
wreszcie zapew nia byt praw ny, podpisując w r. 1724 ak t erek- 
cyjny. N atom iast spraw y m ajątkow e sem inarium  arcybp za­
łatw ił za zgodą Stolicy Apostolskiej już w r. 1722. W latach 
1728-32 sem inarium  tym  k ieru ją  księża kom uniści, następ­
nie ·— w latach 1740-41 — teatyni, wreszcie ■— 1745-83 — 
m isjonarze; w latach innych zaś — kapituła. Drugie sem i­
narium  we Lwowie założył u m isjonarzy w r. 1747 arcybp 
M ikołaj W yżycki. W r. 1763 arcybp W acław Hieronim  Sie­
rakow ski (1699— .1780) zreform ował oba te sem inaria i nadał 
im nowe sta tu ty .

Sem inarium  zamojskie, utworzone około r. 1640, spłonęło 
razem  z kolegiatą podczas groźnego pożaru m iasta w  r. 1653.
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Odbudowane w r. 1663 — przez dłuższy okres czasu stało 
pustką, by z początkiem  w ieku XVIII, w skutek zniszczeń wo­
jennych, znowu upaść. Dźwignęło się dopiero w r. 1758 i roz­
w ijało się aż do 1783 r., w  którym  uległo kasacie i zostało 
włączone do Sem inarium  Generalnego we Lwowie.

Sem inarium  w K rasnym staw ie utw orzone zostało w r. 1719 
przez Jana  Krzysztowa Szembeka, bpa chełmskiego. Do r. 1725 
prowadzili je jezuici, potem  — przez lata  1725-27 — księża 
diecezjalni, w latach zaś 1727-33 profesorowie Akademii Za­
m ojskiej, po których — do 1739 r. — znowu objęli rządy 
księża diecezjalni. W r. 1739 kierownictw o sem inarium  prze­
jęli m isjonarze, pozostając przy  nim  do r. 1783, po czym 
aż do r. 1809 prowadzili sem inarium  członkowie kapitu ły  
chełm skiej. Po zam knięciu w r. 1783 sem inarium  zam ojskie­
go — sem inarium  krasnostaw skie było jedynym  sem inarium  
w diecezji chełm skiej. Gdy w r. 1790, na mocy uchw ały sej­
m u czteroletniego, powstała diecezja chełm sko-lńbelska ze 
stolicą biskupią w  K rasnym staw ie, sem inarium  przekształco­
no na diecezjalne chełm sko-lubelskie; od tego też czasu z każ­
dym  rokiem  było cno bliższe upadku. W reszcie w r. 1805, 
w m iejsce diecezji chełm sko-lubelskiej, utw orzona została die­
cezja lubelska z siedzibą biskupią w Lublinie — stąd w r. 1809 
sem inarium  krasnostaw skie wcielono do sem inarium  lubel­
skiego.

W nowo utw orzonej w  r. 1798 m etropolii m ohylewskiej 
było jednocześnie aż jedenaście zakładów duchownych. A r­
chidiecezja m ochylewska posiadała sem inaria w K rasław iu 
i M ohylewie. Pierw sze powstało jeszcze za czasów Rzeczypo­
spolitej, w r. 1757, z pryw atnych  zapisów rodziny Platerów , 
kanoników  Krzyżanowskiego i Ankielewicza oraz biskupa 
inflanckiego Hilzena. O drugim  bp Siestrzeńcewicz zaczął 
snuć p lany  już około r. 1785. Na początku r. 1786 sam napisał 
regulam in,, opierając go na nowożytnych, „postępowych” za­
sadach, a w r. 1788 podpisał ak t erekcyjny  sem inarium  w Mo­
hylew ie dla 20 kleryków , wliczając w to również k leryków  
zakonnych.
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N astępnie w r. 1815 otw arte zostało sem inarium  dla 5 k le­
ryków  w Białym stoku, a w 1820 przybyło jeszcze czwarte 
sem inarium  dla 6 k leryków  w Żwinogródku guberni k ijow ­
skiej. W r. 1843 rząd carski polecił wszystkie cztery sem inaria 
połączyć i przenieść do sem inarium  duchownego w Mińsku, 
oddając je pod opiekę stale tam  rezydującego biskupa. Die­
cezja m ińska bowiem posiadała od r. 1798 sem inarium  w M iń­
sku, k tóre od 1803 roku prowadzili m isjonarze. Połączone 
w  ten  sposób fundusze pięciu sem inariów stanow iły uposażenie 
sem inarium  mińskiego, k tóre mogło odtąd utrzym ać 40 k lery ­
ków dla archidiecezji m ohylewskiej i 15 dla diecezji m ińskiej. 
W sem inarium  tym  — ze względu na obecność alum nów  a r­
chidiecezji m ohylewskiej — starannie  uczono języków nie­
mieckiego, włoskiego i francuskiego, aby przygotować przy­
szłych kapłanów  do pracy w stolicy i m iastach portow ych 
cesarstw a. Po zniesieniu w r. 1869 diecezji m ińskiej i prze­
niesieniu alum nów  do sem inarium  w W ilnie, archidiecezja 
m ohylew ska pozostawała bez sem inarium  aż do r. 1879, w ,k tó ­
rym  otw arto nowe sem inarium  w Petersburgu.

Diecezja w ileńska posiadała jedno sem inarium , zwane dioe- 
cesanum. Założycielem sem inarium  był kardynał Je rzy  Ra­
dziwiłł, od r. 1574 bp wileński. Sem inarium  to, po erekcji 
w r. 1582, pozostawało kolejno w  rękach jezuitów , kom uni­
stów  i kapitu ły  — aż do 1765 r., kiedy to bp Ignacy M assalski 
(1762— 94) powierzył je m isjonarzom. Sem inarium  to uchodziło 
swego czasu za jedno z najlepszych w Polsce; obok przed­
m iotów filozoficzno-teologicznych w ykładano w nim  podów­
czas lite ra tu rę  polską, język francuski i historię Litw y. Mie­
ściło się ono początkowo w pałacu biskupim , później — po 
kasacie jezuitów  w r. 1773 — w gm achach pojezuickich św. 
Ignacego i wreszcie w  klasztorze pokarm elitańskim  św. Je ­
rzego.

Było również w  W ilnie drugie sem inarium , u m isjonarzy 
na Górze Zbawiciela (1725— 1842) ■— i trzecie, w  Iłłukszcie 
(1787— 1842).

K lerycy diecezji żm udzkiej kształcili się pierw otnie w  W il­
nie, następnie u jezuitów  w Krożach i W orniach. Sem inarium
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w Krożach założone zostało około r. 1600, w  W orniach zaś 
w r. 1619. To ostatnie w  latach 1742—61 prowadzili pijarzy, 
potem  (1762—73) znowu jezuici, a od 1774 r. — m isjonarze. 
Sem inarium  w Krożach zam knięto w  r. 1742, w ornieńskie zaś 
w  r. 1865 przeniesiono ■— na żądanie rządu — razem  z sie­
dzibą biskupią do Kowna. Stolica Apostolska dopiero w r. 1895 
zatw ierdziła to bezpraw ne przeniesienie.

Sem inaria diecezji łuckiej powstały: w  Ołyce (około r. 1640), 
w Janow ie (w 1685 r.), w Łucku (po 1712 r.), w Tykocinie 
(w r. 1769), w  W ęgrowie (około r. 1782) oraz w Żytom ierzu. 
Sem inarium  w Janow ie nazywało się przez jakiś czas łosic- 
kim, ponieważ na jego utrzym anie szły dochody z prepozy- 
tu ry  łosickiej.

W Żytom ierzu otw arto sem inarium  pod kierunkiem  m isjo­
narzy w r. 1783, a nieco wcześniej przeniesiono tam  katedrę, 
kapitu łę i sem inarium  z Kijowa. Przy tw orzeniu m etropolii 
m ohylewskiej w  r. 1798 diecezję kijow ską połączono z łucką 
i nowo powstałą diecezję nazwano łucko-żytom ierską. 
W r. 1844 przeniesione zostało do Żytom ierza również sem i- . 
narium  z Łucka. Sem inarium  duchowne w Ołyce upadło 
w 1842 roku.

Po odzyskaniu wolności i u tw orzeniu państw a polskiego, 
w  r. 1918 sem inarium  żytom ierskie przeniesiono do Ołyki, 
stam tąd w r. 1920 — do Gniezna, skąd z kolei w r. 1922 
wróciło ono do Łucka już na stałe, stając się w  r. 1925 se­
m inarium  diecezjalnym  nowo wskrzeszonej diecezji łuckiej.

Sem inarium  diecezji kam ienieckiej, utw orzone po r. 1758, 
mieściło się w K am ieńcu Podolskim. W r. 1795 K atarzyna II 
samowolnie zniosła diecezję kam ieniecką i utw orzyła diecezję 
latyczowską. Bp M ichał Sierakowski bez wiedzy papieża objął 
nową diecezję, a kleryków  wywiózł do Ołyki. Jednak  
w r. 1798 cesarz Paw eł I przyw rócił diecezję kam ieniecką. 
Sem inarium  tu  prowadzili od r. 1811 m isjonarze, później jed­
nak m usieli z jakichś powodów zakład opuścić, bo około 1827 r. 
bp Franciszek Mackiewicz (1817—42) ponownie sprowadził 
ich do sem inarium . Tym razem  m isjonarze pozostali w  semi­
narium  do r. 1842, po nich uczelnię objęli księża diecezjalni.
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Ukazem z r. 1866 diecezja kam ieniecka została zniesiona 
i przyłączona do diecezji łucko-żytom ierskiej; sem inarium  
zamknięto.

Diecezja smoleńska własnego sem inarium  nie m iała; od 
r. 1761 u trzym yw ała dwóch kleryków  w  sem inarium  in flan­
ckim w Krasław iu.

Diecezja przem yska posiadała sem inarium  w Przem yślu 
(erygowane w r. 1687 przez bpa Jana Zbąskiego) oraz w Sam ­
borze (1734— 83) i w Brzozowie (1760—83); ostatnie dwa p ro ­
wadzone były przez m isjonarzy.

Po zniesieniu w r. 1790 Sem inarium  Generalnego we Lwo­
wie, sem inarium  przem yskie dopiero w r. 1819 rozpoczęło 
w łasne studium . Alum ni zaś nowo utw orzonej diecezji ta r ­
nowskiej od r. 1823 m ieli dla IV kursu  własne studium  w T yń­
cu. Niższe trzy  lata  pozostawały we Lwowie i korzystały 
z gościny w sem inarium  arcybiskupim  aż do 1838 r.; w resz­
cie w roku następnym  wszyscy przenieśli się do świeżo po­
stawionego sem inarium  w Tarnowie.

Później powstały nowe sem inaria: w  r. 1818 w Janowie, 
w  nowo utw orzonej diecezji podlaskiej oraz w  1826 r. w Sej­
nach, diecezji augustow skiej. Sem inarium  janowskie, skaso­
wane w r. 1867 razem  z diecezją podlaską przez rząd carski, 
w skrzesił dopiero po odzyskaniu niepodległości przez państw o 
polskie bp podlaski H enryk Przeździecki (1918— 39) w  roku 
1919; później, w r. 1940, zostało ono przeniesione do Siedlec.

Natom iast sem inarium  sejneńskie w r. 1919 przeniesione do 
Łomży, gdzie z chwilą u tw orzenia w r. 1925 biskupstwa, stało 
się ono sem inarium  diecezjalnym  łomżyńskim.

Podobnie — również w  r. 1918 — wznowił działalność se­
m inarium  m ińskiego bp Zygm unt Łoziński (1917—25). W krót­
ce jednak, bo już w r. 1920, z powodu działań w ojennych 
sem inarium  to m usiało pracę zawiesić.

Posiadała Polska również dwa sem inaria papieskie. P ierw ­
sze sem inarium  pontijicium  założył w  r. 1578 u jezuitów  
w Braniew ie A ntoni Possevino (1533— 1611), w  celu naw ró­
cenia protestanckiej Szwecji (stąd zwało się ono często 
szwedzkim); przetrw ało do r. 1800. Do roku  1624 wśród
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521 alum nów  sem inarium  było 127 Szwedów i Finów oraz 
34 Duńczyków. Drugie sem inarium  pontificium  istniało 
w  W ilnie w  latach 1582— 1798; prowadzili je aż do kasaty 
zakonu również jezuici. Grzegorz X III przeznaczył semi­
narium  w ileńskiem u podobną rolę wobec dyzunickiej Rosji, 
jaką m iały odegrać sem inaria braniew skie względem pro­
testanckiej Szwecji, a ołómunieckie wobec husyckich Czech. 
A lum ni do r. 1753, oprócz czterech bazylianów, byli ła- 
cinnikam i. Benedykt XIV bullą C om m endatissim um  studium  
z 5 kw ietnia 1753 r. nakazał — na miejsce opuszczających 
alum nat łacinników  ·— przyjm ować na przyszłość tylko uni­
tów i obok nich pozostawić miejsce dla czterech bazylianów, 
tak , aby ogólna liczba alum nów wynosiła 20. Do 1773 r. k le­
rycy uczęszczali na w ykłady do miejscowej Akademii. 
W r. 1773 alum nat objęli bazylianie, rek to r i 3 profesorów. 
Odtąd również w ykładano w sem inarium  w szystkie przed­
mioty.

P rzy  zakładaniu sem inariów  w Polsce nie zawsze kiero­
wano się potrzebam i diecezji; przew ażnie decydowała tu  wola 
poszczególnych fundatorów . Gdyby każda diecezja zamiast 
dwóch, trzech lub więcej sem inariów posiadała tylko jed ­
no, wówczas — w skutek koncentracji sił nauczycielskich — 
m ogłyby one stać o wiele wyżej pod względem  naukowym , 
a i u trzym anie ich kosztowało by zapewne m niej. Tymczasem 
utrzym anie k ilku  sem inariów w diecezji u trudniało  biskupom  
przede wszystkim  nadzór, szczególnie nad sem inariam i, k tó­
re  znajdow ały się poza stolicam i biskupim i; rozbijało również 
siły nauczające, k tórych  i tak  w Polsce nigdy nie było za 
wiele, w konsekw encjach czego w ym ienione zakłady nigdy 
nie stały się ośrodkam i głębszej wiedzy teologicznej.

Pierw sze sem inaria duchowne za czasów Zygm unta III 
(1587— 1632) powierzano zwykle kierow nictw u jezuitów . Był 
to zresztą św ietny okres działalności tego zakonu. W r. 1564 
kardynał Stanisław  Hozjusz jako pierwszy sprowadził jezu­
itów do Polski. Później, po sprow adzeniu do Polski w r. 1651 
m ijsonarzy, kształcenie k leru  polskiego przejęli ci ostatni, 
skupiając w  swoim ręku  w ciągu XVIII i X IX  stulecia k ie­
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rownictwo blisko 30 seminariów. Obok jezuitów  i m isjonarzy 
sem inaria prowadzili również komuniści oraz księża diece­
zjalni.

Jezuici posiadali w Polsce Akademię w ileńską oraz 22 ko­
legia ze studiam i filozoficzno-teologicznymi. Kolegia te na 
ogół były dobrze postawione. N auka w nich odbywała się 
w edług słynnej Ratio atque institu tio  studiorum , zredagowa­
nej pod kierunkiem  uczonego generała zakonu K laudiusza 
A quavivy w latach 1584—85 i ostatecznie p rzy jęte j przez za­
kon w r. 1599. W edle niej studia dzieliły się na niższe (in fe­
riora) i wyższe (superiora). S tudia niższe przyjęły  podział, 
za gim nazjam i protestanckim i, na pięć klas: trzy  pierwsze 
zwały się gram atykalne (in fim a , grammatica, syntaxis), dwie 
ostatnie — hum aniora (rhetorica  i poesis). M atem atyka i fi­
zyka należały do studiów  wyższych, czyli do filozofii, trw a­
jącej dwa lub trzy  lata; rok pierwszy nazyw ał się — od głów­
nego przedm iotu — logiką, drugi — fizyką, trzeci — m eta­
fizyką. Dopiero po ukończeniu filozofii można było przejść 
na teologię, kolegia bowiem jezuickie ze studiam i ogólnymi 
łączyły zwykle now icjat i studia teologiczne. S tudia te były 
podwójne: małe, dw u lub trzechletn ie i wielkie, czteroletnie. 
Małe służyły dla k leru  parafialnego i m niej zdolnych kandy­
datów do zakonu. D ogm atyka w skróceniu i teologia m oralna 
składały się na ku rs  m niejszy; dogm atyka obszerna, teologia 
m oralna, egzegeza Pism a św., patrologia, język hebrajski 
i chaldejski, później praw o kanoniczne, a w ostatnich czasach 
również h istoria kościelna — stanow iły kurs w ielki teolo­
giczny.

Jeżeli jezuici objęli sem inarium  w miejscu, gdzie mieli 
własne kolegium, to tam  zwykle osobnych studiów  dla sem i­
narium  nie wprowadzali. W takim  w ypadku klerycy uczęsz­
czali na w ykłady do kolegium  jezuickiego. Tak np. było 
w Lublinie, Sandom ierzu i Pułtusku . Ciekawe, że i we Lwo­
wie, gdzie dwa sem inaria prowadzili m isjonarze, klerycy rów ­
nież uczęszczali na w ykłady do kolegium  jezuitów  aż do ka­
sa ty  zakonu w r. 1773. Podobnie rzecz się m iała i w P rze ­
myślu.

11 — Praw o K anoniczne
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Co do sem inariów m isjonarskich, to — w edług uchw ał d ru ­
giego konw entu generalnego m isjonarzy z r. 1688 — należało 
w  nich uczyć przez dwa lata  filozofii i przez trzy  lata  teolo­
gii. Tak może rzeczywiście było w sem inariach w ew nętrznych 
zgromadzenia, gdzie kształcono przyszłych profesorów semi­
nariów  diecezjalnych; natom iast w tych ostatnich prowadzo­
nych przez m isjonarzy, było rozmaicie — zależnie od woli 
miejscowego biskupa, k tó ry  znowu kierow ał się potrzebą k le­
ru  w diecezji. Najczęściej jednak łączono kurs filozoficzny 
z teologicznym i było ideałem, jeżeli gdzieś studia te mogły 
faktycznie trw ać trzy  lata. Do. sem inariów ówczesnych zgła­
szała się młodzież zwykle po ukończeniu szkół jezuickich lub 
pijarskich. Szkoły jezuickie, jak  widzieliśmy, dostarczały kan­
dydatów  dobrze przygotow anych naw et z filozofii i teologii. 
W sem inarium  więc należało tylko uzupełnić te nauki, a po­
nieważ chodziło przede wszystkim  o dostarczenie k leru  do 
parafii w iejskich, m isjonarze k ładli szczególny nacisk na p rak ­
tyczne przygotow anie do pracy duszpasterskiej.

M isjonarze obszerniej w ykładali przedm ioty praktyczne, 
najczęściej też faktycznie uczono tylko tego, co było koniecz­
nie potrzebne do należytego spowiadania, udzielania sak ra­
m entów św., odpraw iania mszy św. i nabożeństw, odm awia­
nia brew iarza, głoszenia słowa bożego i katechizacji.

Na tym  polegała różnica między sem inariam i jezuickim i 
i m isjonarskim i. Pierw sze były bardziej teoretyczne, naukowo 
przeto stojące wyżej; drugie natom iast praw ie całkowicie 
skierowane były na praktyczne cele nauczania.

K asata zakonu jezuitów  i sekularyzacja szkół pijarskich 
stw orzyły w krótce potrzebę rozszerzenia w  sem inariach pro­
gram u nauk teologicznych, zaprowadzenia wykładów filozofii, 
p rzynajm niej logiki oraz pogłębienia nauki języka łacińskiego. 
Dobrze to rozum iał bp M ichał Poniatowski, k tó ry  już w  r. 1774 
ułożył regulam in dla obu sem inariów  diecezji płockiej i podał 
w  nim  nowy rozkład nauk. Oddzielił on teologię dogm atyczną 
od m oralnej, w prowadził historię kościelną, praw o kanonicz­
ne, egzegezę ksiąg Pism a św., a jednocześnie kazał uczyć 
w sem inarium  przedm iotów świeckich, jak  ary tm etyka, geo­
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m etria  i geografia. Regulam in przepisyw ał 24 godziny w y­
kładów na tydzień w ciągu trzechletn ich  studiów.

Obok jezuitów  i m isjonarzy sem inaria w Polsce przez pe­
wien okres czasu prowadzili również kom uniści, sprowadzeni 
do Polski z Niemiec w  1683 roku. Przynosili oni z sobą do 
k raju , przeżywającego najw iększy upadek oświaty, g run ­
tow ne w ykształcenie teologiczne i zamiłowanie do wiedzy. 
Jednak  zgrom adzenie to prędko przeżyło lata swego rozkw itu, 
od końca bowiem XVII stulecia chyliło się już do upadku.

Sem inaria, powierzone kom unistom, na ogół były gorzej 
prowadzone od m isjonarskich. W W arszawie np., w  zakresie 
przedm iotów  w ykładanych, doboru profesorów i regulam inu, 
sem inarium  m isjonarskie św. Krzyża było prowadzone bez­
sprzecznie lepiej od sem inarium  kom unistów św. Jana. W obu 
sem inariach na przełomie XVIII i XIX  w. kurs nauk teolo­
gicznych trw ał cztery lata, ale program  studiów u św. Jana 
zaw ierał ty lko trzy  podstawowe przedm ioty — teologię dog­
m atyczną, m oralną i historię kościelną — podczas gdy u św. 
K rzyża obok dogm atyki, teologii m oralnej i h istorii Kościoła 
wykładano jeszcze, jako odrębne przedm ioty, filozofię i prawo 
kanoniczne. Przedm ioty te w praw dzie studiowali także alum ­
ni św. Jana, ale tylko pobieżnie ·— w łączności z dogm atyką 
lub teologią m oralną. W sem inarium  św. Jana  było tylko 
trzech profesorów, u św. Krzyża natom iast wykładało sied­
miu, przew ażnie specjalistów  w poszczególnych gałęziach 
wiedzy. Poza tym  m etoda w ykładu była ta  sama w o b u . se­
m inariach. Zresztą kom uniści używali tych sam ych podręcz­
ników, jakie były przy jęte  w  sem inarium  św. Krzyża, jak 
np. Colleta dla teologii i Gravesona dla historii Kościoła.

Oczywiste, że po soborze trydenckim  teologiczne w ykształ­
cenie duchow ieństw a ogólnie się podniosło dzięki stałym  i sy­
stem atycznym  wykładom. N atom iast w  polskich sem inariach 
duchownych, z m ałym i tylko w yjątkam i, jeszcze w X IX  stu ­
leciu nie można uznać poziomu nauczania za wysoki. Złożyło 
się na to wiele przyczyn. Przede w szystkim  czas studiów był 
za krótki, program  nauki za ciasny; następnie — brak  pod­
ręczników, m ała liczba profesorów, k tórych z reguły obcią­

11
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żono w ykładam i k ilku głównych przedmiotów, wreszcie czę­
sta zamiana w ykładanych przedm iotów pomiędzy profeso­
rami.

Przez cały w iek XVIII — ze względu na w ielki b rak  du­
chowieństwa, jak  również i na brak  funduszów na utrzym anie 
kleryków  — nauka w sem inariach trw ała  na ogół dwa lata. 
W końcu X V III w. o niskim  poziomie naukow ym  decydował 
brak  dostatecznego przygotow ania u kandydatów  do studiów 
filozoficzno-teologicznych. Natom iast dodany powszechnie z po­
czątkiem  w. XIX  trzeci rok, albo — w połowie X IX  w. — 
czw arty  i niekiedy piąty rok studiów, nie zawsze należy 
uważać za pogłębienie studiów  teologicznych. Jednocześnie 
bowiem z dodaniem  dalszych lat nauki poziom pierwszych 
lat studiów sem inaryjnych spadał po prostu  do zakresu ogól­
nej nauki szkoły średniej.

P rogram  nauczania był stanowczo za ciasny. W Krakowie 
np. w sem inarium  zamkowym, które w latach 1682— 1801 
prowadzili m isjonarze, program  nauk obejm ował po reform ie 
z r. 1728 dwie lekcje półtoragodzinne dziennie: teologii dog­
m atycznej i m oralnej. Analogiczny program  realizowało se­
m inarium  stradom skie w latach 1732— 1820.

W sem inarium  diecezjalnym  w ileńskim  w r. 1789 teologię 
dogm atyczną w ykładano 5 razy tygodniowo po półtorej go­
dziny dziennie, teologię m oralną — 4 razy również po półto­
rej godziny, natom iast na Pismo św. była przeznaczona tylko 
jedna godzina tygodniowo. Jeżeli uwzględnim y, że profesor 
teologii dogm atycznej był obowiązany w ykładać w powyż­
szych godzinach prócz teologii również historię kościelną oraz 
praw o kanoniczne ze szczególnym uw zględnieniem  processus 
iudiciarii j'ori ecclesiastici, to w  rzeczywistości na teologię 
dużo czasu nie pozostawało.

W ykład sem inaryjny, trw ający  półtorej godziny, dzielił 
się na trzy  części: recitatio, discussio et explicatio. Przez 
pierwsze pół godziny profesor przepytyw ał alum nów z lekcji 
wyłożonej dnia poprzedniego; w ,czasie następnej pół godziny 
omawiał trudności, jak ie  się nasunęły klerykom  podczas ucze­
nia się, po czym w ypisyw ał na tablicy ich rozwiązanie, k tóre
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alum ni przepisyw ali do swoich zeszytów; wreszcie przez 
trzecie pół godziny w ykładał nowy m ateriał na dzień na­
stępny.

Na poziomie naukow ym  sem inariów  zaciążyła także w y­
bitnie m ała oraz n iestała liczba profesorów. Obsada pedago­
giczna w sem inariach, prowadzonych przez m isjonarzy, skła­
dała się najczęściej z prefek ta i dwóch wykładowców. W y­
jątek  stanowi sem inarium  diecezjalne w  W ilnie z czterem a 
profesoram i, następnie sem inarium  zamkowe w Krakowie, 
które po reform ie z r. 1728 otrzym ało również czterech pro­
fesorów, oraz sem inarium  warszaw skie św. Krzyża, które 
pod koniec XVIII stulecia posiadało aż siedm iu profesorów.

Tam, gdzie było tylko dwóch profesorów, jeden z nich w y­
kładał Pismo św., historię kościelną, uczył obrządków i śpie­
w u kościelnego, zaś drugi — teologię dogm atyczną, m oralną, 
hom iletykę, adm inistrow ania sakram entów  św. i odpraw iania 
nabożeństw.

N atom iast gdy było czterech profesorów, pierwszy uczył 
zwykle teologii dogm atycznej, historii Kościoła i praw a ka­
nonicznego; drugi — teologii m oralnej, a jednocześnie poda­
wał wiadomości z praw a naturalnego, politycznego, ekonomii 
politycznej i praw a narodów  (to ostatnie miało m iejsce już po 
reform ach Kom isji Edukacyjnej); trzeci profesor w ykładał 
Pismo św., czw arty uczył rozm aitych przedmiotów, jak  łaci­
ny, logiki, m atem atyki elem entarnej, geometrii, fizyki, geo­
grafii i trochę rysunków . A dm inistrow anie sakram entów  św., 
ceremonie i śpiew dzielono pomiędzy tychże profesorów.

Wadą w system ie nauczania było również obarczanie pro­
fesorów kilku  głównym i przedm iotam i z odrębną m etodą na­
uczania, a następnie częsta zmiana w ykładanych przedm io­
tów, co u korzenia podcinało specjalizację w jednej gałęzi 
wiedzy. Ten brak specjalizacji z na tu ry  rzeczy m usiał pro­
wadzić do pewnej płytkości i powierzchowności wykładu.

Sposób prow adzenia w ykładu zależał od poszczególnych 
profesorów. Jedni w ykładali z pamięci, inni cały w ykład dy­
ktowali, inni znowu dyktow ali tylko zarys, który  następnie 
rozszerzali w  swobodnej formie. Początkowo prowadzone
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przez m ijsonarzy sem inaria najczęściej podręczników nie po­
siadały; klerycy albo korzystali ze skryptów , ułożonych przez 
profesorów — albo, jak  wyżej powiedzieliśmy, sami notowali 
wykłady. Gdy zaś pojaw iły się pierwsze podręczniki, semi­
naria  posiadały je niekiedy w jednym  zaledwie egzem plarzu, 
z którego na godzinach przygotowawczych czytano wspólnie 
po kilkanaście stron lub sporządzano skróty. Upowszechnienie 
podręczników w sem inariach następuje dopiero na przełomie 
XVIII i XIX wieku. Są to podręczniki pisane lub tłum aczone 
przez m isjonarzy.

W reszcie kandydatów  do sem inariów przyjm ow ano w m iarę 
ich zgłaszania się, a więc w ciągu całego roku szkolnego, co 
bardzo u trudniało  planowe przeprow adzenie nauki i nie po­
zostawało bez w pływ u na w yniki nauczania.

3.

U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i .  D ruga połowa w. XIV 
i wiek XV były okresem  wielkiego postępu w szkolnictwie. 
Rozwijały się pom yślnie szkoły parafialne i katedralne, 
a przede w szystkim  pow staje w tym  właśnie czasie uniw ersy­
te t krakowski.

Kazim ierz W ielki (1310— 70) zam ierzał utworzyć uczelnię 
o w szystkich czterech wydziałach, lecz wobec tego, że w  bulli 
papieskiej było w yraźne zastrzeżenie co do teologii, m usiał 
poprzestać na trzech. Zakładając przeto w r. 1364 Akademię 
K rakowską, oparł ją na wzorach bolońskich i padewskich, ło­
żąc nacisk na studium  praw a. Ustanowił bowiem pięć katedr 
praw a rzymskiego, trzy  kanonicznego, dwie m edycyny i jed­
ną nauk wyzwolonych.

W r. 1397 papież Bonifacy IX  udzielił pozwolenia na utw o­
rzenie wydziału teologicznego, k tóry  też stał się najw ażniej­
szym fakultetem  w odnowionej w r. 1400 przez W ładysława 
Jagiełłę uczelni. Odtąd urządzono wszystkie cztery wydziały, 
un iw ersy tet oparto na wzorze paryskim  i scholarów poddano 
surow ej w ładzy profesorów. U niw ersytet z m łodzieńczym za­
pałem  pochwycił oświatę scholastyczną i spowodował jej dr u-
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gi św ietny rozkw it na Wschodzie. Rozkwit ten  trw ał przez 
całe stulecie XV i część XVI. W pierw szej połowie XV w. 
z nauk w ybiła się na pierwszy plan  kanonistyka. Niezwykła 
jej żywotność m iała swe źródło w  w yrastan iu  przed Polską 
ważnych problem ów praw nokościelnych, k tóre dom agały się 
szybkiego rozwiązania. A ktualnym i potrzebam i należy rów ­
nież tłum aczyć rozkw it nauk teologicznych. Częściowo m isyj­
ny charak ter uczelni, jaki nadał jej odnowiciel, skierowyw ał 
uwagę teologów krakow skich na świeżo pozyskane dla chrze­
ścijaństw a ziemie litewskie. Pod koniec w. XV nastąpił roz­
kw it nauk m atem atyczno-astronom icznych oraz wzrost stu ­
dium  filozofii spekulatyw nej. N atom iast dopiero u schyłku 
XV stulecia zaznaczył się silniej w  uczelni ruch hum ani­
styczny.

W ydział teologiczny z początku m iał tylko trzech profeso­
rów, którzy posługiwali się bakałarzam i. Od drugiej połowy 
XV w. przew ażnie było już ośmiu, a na początku XVII w .—  
naw et dziesięciu profesorów. W XVII w., podobnie jak  i po­
przednio, starsi profesorowie w ykładali mało; obowiązki na­
uczania ciążyły głównie na bakałarzach i licencjatach.

W edług sta tu tów  z r. 1521 kandydat, idący na studia teolo­
giczne m iał wykazać, że przez pięć lat oddawał się studiom  
nauk wyzwolonych i przebył promocję na wydziale artystycz­
nym . Potem  dwa łata  słuchał on wykładów teologicznych, 
po czym mógł kandydować do stopnia bakałarza i staw ał się 
tzw. baccalarius cursor, albo cursor biblicus, co upraw niało go 
do kursorycznego w ykładania pew nej części Pism a św. Taki 
cursor — obok w ykładów  w łasnych — m usiał nadal konty­
nuować studia i chodzić na w ykłady, aby osiągnąć wyższy 
stopień, tzw. bakałarza sententiarius, upraw niającego do w y­
kładania dogm atyki. Dostąpiwszy tej godności, czytał on przez 
jeden rok i objaśniał pierwszą i drugą księgę sentencji Lom- 
barda, gdy zaś rozpoczynał w ykład trzeciej, o trzym yw ał ty ­
tu ł i stopień bakałarza form atus, co było już dość znacznym 
stanowiskiem . Po skończeniu w ykładu sentencji mógł p rzy­
gotować się do licencjatury  i poddać się tem u egzaminowi. 
Stopień ten  upraw niał do rozpoczęcia w łaściwych wykładów
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teologicznych i do osiągnięcia doktoratu. P rzy  tym  system ie — 
nauki teologiczne trw ały  przynajm niej dwanaście lat.

Studium  Pism a św. przygotowywało do dogm atyki, nauki 
trudniejszej i ważniejszej, k tóra wieńczyła teologiczne w y­
kształcenie. Księgą podstawową było dzieło P io tra  Lo.mbarda, 
k tó ry  zm arł w r. 1160 jako biskup Paryża, a w  czterech swych 
księgach Sen ten tiarum  u ją ł całą naukę dogm atyczną w sy­
stem atycznym  wykładzie. Wadą system u średniowiecznego 
było, że ta  księga, chociaż uznana za kanoniczną, nie w y­
starczała do wykładów; należało jeszcze mieć pod ręką liczne 
kom entarze i w nich dopiero szukać praw idłowej w ykładni 
księgi.

K u katedrom  w ydziału teologicznego, najlepiej ze w szyst­
kich uposażonym, zw racały się z utęsknieniem  oczy w szyst­
kich m agistrów. H um anista, m atem atyk, astrolog czy filo­
zof — każdy z czasem porzucał swój przedm iot dla studiów 
teologicznych, zapew niających dobrobyt i względnie wygodne 
życie. Ta preponderancja wydziału teologicznego przetrw ała 
faktycznie przez blisko cztery wieki. W ycisnęła ona na uczel­
ni n iezatarte  piętno religijnokościelne i dzięki niej un iw er­
sy te t faktycznie aż do r. 1780 zatrzym ał niem al bez zmiany 
ustró j i cechy organizacji średniowiecznej.

W pływ teologii na inne nauki objaw iał się również w me­
todzie naukowej. W ychodząc od praw dy objawionej, skody- 
fikow anej w Piśm ie św., posługiwała się teologia wyłącznie 
m etodą dedukcyjną i tę metodę narzucała także innym  
naukom.

Na wydziale praw a początkowo uczyło trzech profesorów: 
jeden  w ykładał D ekret G racjana (1140), drugi czytał D ekretały  
Grzegorza IX (1234), do trzeciego należały tzw. iura nova, 
na k tó re  składały się L iber sextus Bonifacego VIII (1298), 
C lem entinae K lem ensa V (1314), obejm ujące przeważnie 
uchw ały soboru w Vienne z lat 1311/12 i ponownie ogłoszone 
w  r. 1317 przez papieża Jana  XXII. Natom iast praw o rzym ­
skie rozpoczęto w ykładać na wydziale dopiero w w ieku XVI.

Na przełomie XV i XVI w. było na wydziale praw a dzie­
więciu m agistrów. W ykłady jednak nie odbywały się regu­
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larnie, praw nicy bowiem byli jednocześnie politykam i i dy­
plom atam i, państw o i jego in teresy  odryw ały ich ciągle od 
naukow ych zajęć i obowiązków. Szkoła cierpiała na tym  
bardzo.

U schyłku epoki Odrodzenia jeszcze raz nastąpi częściowy 
rozkw it nauki w  Akadem ii krakow skiej, lecz pow rotna fala 
scholastyki na przełom ie XVI i XVII w. obejm ie znowu uczel­
nię i pogrąży ją w całkow ity zastój, z którego wydobędzie 
ją  dopiero po dwóch wiekach nowy, potężny prąd ku ltu ra lny  
Oświecenia.

Kościół w  Polsce już w XVI wieku odczuwał potrzebę pod­
niesienia stanu  umysłowego kleru. W związku z tym  biskupi 
na synodach prow incjonalnych dom agali się reform y w duchu 
nowoczesnym, tj. hum anistycznym , we w szystkich szkołach 
ówczesnych, z Akadem ią krakow ską na czele. Tak było już 
w r. 1510 na synodzie piotrkowskim·. Jednocześnie biskupi 
żądali, by w Akadem ii lepiej w ykładano prawo. W tym  celu 
zobowiązali się naw et na synodach piotrkow skich z r. 1542 
i 1577 do osobnych opłat na rzecz uczelni krakow skiej.

Na początku XV III w. wydział teologiczny posiadał 4 ka­
tedry: Pism a św., teologii dogm atycznej, teologii m oralnej 
i historii kościelnej. P raw a kanonicznego teologowie słuchali 
na wydziale praw niczym .

Po dokonaniu reform y kołłątajow skiej w r. 1780, un iw er­
sy tet nazwano Szkołą Główną i podzielono na 4 kolegia: teolo­
giczne, praw ne, fizyczne i lekarskie. W kolegium teologicz­
nym  Kom isja Edukacji skreśliła katedrę  teologii polemicznej 
i katedrę praw a kanonicznego, figurującą pod nazwą „historii 
koncyliów”. W szystkie przedm ioty w tym  kolegium  w ykła­
dano w języku łacińskim , po 3 godziny tygodniowo.

Niedługo, w  r. 1783, uchw ałą Kom isji Edukacyjnej — zgod­
ną z intencjam i K ołłątaja  — wprowadzono we wszystkich 
uniw ersytetach polskich podział na dwa tylko wydziały, czyli 
kolegia: fizyczne i m oralne. Jednak  każde z tych kolegiów 
podzielono na trzy  podrzędne oddziały: kolegium  fizyczne na 
szkoły m atem atyczną, fizyczną i lekarską; kolegium  m oralne 
na szkoły teologiczną, praw niczą i lite ra tu ry . Innowacją
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pierw szorzędnej wagi było to, że w  m iejsce wykładowego 
języka łacińskiego na wszystkich oddziałach, z w yjątkiem  
teologicznego, wprowadzono język polski, zostawiając jednak 
możność używania nadal i języka łacińskiego.

W tym  sam ym  roku Szkoła Główna uchw aliła, by nauka 
Pism a św. i historii kościelnej trw ała  cztery lata; prawo ka­
noniczne, teologia dogm atyczna i m oralna — trzy  lata; p ro­
ces sądów kościelnych, praw o natu ry , ekonomiczne i politycz­
ne oraz praw o rzym skie ■— dwa lata.

K lerycy sem inarium  akademickiego, w edług jego własnych 
statutów , obowiązani byli słuchać na uniw ersytecie pięciu 
przedm iotów: Pism a św., h istorii kościelnej, teologii dogm a­
tycznej i m oralnej oraz praw a kanonicznego. Teraz, po re­
form ie uniw ersytetu , uczęszczali tylko na trzy  przedm ioty: 
historię  kościelną, teologię dogm atyczną i praw o kanoniczne. 
Teologii m oralnej słuchali w  sem inarium , a innych przedm io­
tów nie mieli wcale.

K lerycy dwóch innych sem inariów krakow skich, prowadzo­
nych przez m isjonarzy — Zamkowego i stradom skiego — 
nie uczęszczali na w ykłady uniw ersyteckie. W sem inariach 
tych w ykładali księża m isjonarze.

Reforma, zaprowadzona przez Kom isję Edukacyjną, u ła t­
w iła zdobywanie stopni doktorskich. W przeciągu tylko czte­
rech lat (1780— 83) prom owano 41 doktorów teologii i 18 dok­
torów  praw a.

Po rozbiorach Rzeczypospolitej uczelnia krakow ska prze­
chodziła częste zmiany, związane z sytuacją polityczną kraju . 
W czasie od 1795 r. K raków  zmieniał władców czterokrot­
nie: od ostatniego rozbioru po rok 1809 należał do zaboru 
austriackiego, między 1809 a 1813, względnie 1815 r. wcho­
dził w skład Księstw a W arszawskiego, od K ongresu W iedeń­
skiego do 1846 r. pozostawał jako „wolne, niepodległe i ściśle 
n eu tra ln e” m iasto i ognisko m ałej Rzeczypospolitej pod opie­
ką trzech m ocarstw  rozbiorowych, a w r. 1846 wrócił pod 
rządy austriackie, przyłączony wraz z całym  obszarem tejże 
Rzeczypospolitej do Galicji pod nazwą W ielkiego Księstwa 
Krakowskiego. Ze zm ianą zwierzchników i system ów rządów
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zm ieniała się również sytuacja społeczna i m aterialna uniw er­
sy tetu , jego w ew nętrzne urządzenie, organizacja władz, po­
rządek p lanu  naukowego i sam  system  nauczania. Często na­
w et ci sami rządcy w swoich zapatryw aniach na spraw y wyż­
szego szkolnictw a przechodzili od jednych system ów do d ru ­
gich.

W r. 1801 w szystkie trzy  sem inaria krakow skie połączone 
zostały w  jedno i umieszczone u księży m isjonarzy na S tra- 
domiu. Profesorow ie oddziału teologicznego prowadzili od 
r. 1802 w ykłady w sem inarium , a na praw o kanoniczne k le­
rycy uczęszczali do szkoły praw nej.

Rozporządzenie władz austriackich z 9 m aja 1803 r. naka­
zało od roku  akadem ickiego 1803/04 wykładać po łacinie, 
a w  zakresie podręczników trzym ać się obowiązujących 
w A ustrii, w tedy józefińskich. Całość każdego przedm iotu 
m iano zamykać w jednorocznym  kursie. Rozporządzenie 
wreszcie przyw racało daw ny podział na cztery wydziały, zno­
sząc rozkład ną kolegia fizyczne i m oralne. Zatem  szkoła te ­
ologiczna stała się znowu — wydziałem  teologicznym.

Studia teologiczne według dekre tu  z 11 grudnia 1801 r. 
m iały trw ać 4 lata, lecz w r. 1808, z powodu braku  kleru, 
skrócono je o rok dla tych, k tórzy mieli zam iar poświęcić 
się pracy duszpasterskiej.

W r. 1810 — z powodu w yjazdu benedyktynów  niem iec­
kich do W ilblingen koło Ulm  w  W irtenbergii, k tórzy po roz­
biorach k ra ju  objęli w K rakow ie kated ry  wydziału teologicz­
nego i z pomocą k tórych  usiłowano zgermanizować w ydział — 
dla b raku  innych profesorów w ydział teologiczny na razie 
połączono ze studium  dom owym  sem inarium  stradomskiego. 
Dziekanem w ydziału w  grudniu  1810 r. został rek to r sem ina­
rium  ks. Ja n  K anty  Górnicki, profesoram i tymczasowo byli 
w ykładający w  sem inarium  m isjonarze.

W wolnym  mieście wydział teologiczny rozpoczął pracę 
2 czerwca 1815 roku. Ks. Górnicki ustąpił. W ydział rozpoczął 
s taran ia  o powiększenie liczby kated r do ośmiu; między in­
nym i chodziło również o katedry  praw a kanonicznego i języ­
ków wschodnich. Tymczasem faktycznie katedry  zredukow ano
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do czterech: Pism a św., dogm atyki, h istorii kościelnej i teolo­
gii m oralnej z pastoralną łącznie. Od roku akademickiego 
1827/28 nauczano ponadto języków wschodnich: hebrajskiego, 
chaldejskiego i syryjskiego. Stopnie naukow e bakalaureatu ; 
licencjatu i doktoratu  m iano nadawać zasadniczo w edług do­
tychczasowego w ew nętrznego urządzenia, z w ydatniejszym  
jednak  podkreśleniem  strony  naukowej.

W dodatku do s ta tu tu  organicznego z r. 1817 dla wydziału 
teologicznego w yraz exam en ścisły wyjaśniono w ten  sposób, 
że doktoranci m usieli zdawać rygoroza z Pism a św., praw a 
kanonicznego i h istorii kościelnej oraz z dogm atyki w raz 
z teologią m oralną i pastoralną, czyli ze wszystkich przed­
m iotów obowiązkowych, w ykładanych wówczas na wydziale. 
Oprócz tych egzaminów kandydat m usiał napisać i ogłosić 
drukiem  rozpraw ę oraz publicznie bronić tez, ułożonych z za­
kresu  w szystkich w ym ienionych przedmiotów.

Ponieważ słuchaczy teologii było wciąż mało, zwłaszcza 
odkąd w r. 1823 zabroniono obywatelom  K rólestw a Polskie­
go studiować na uniw ersytecie krakow skim , przeto w  r. 1826 
uchwalono odbywać w ykłady teologii również dla alum nów 
III i IV roku sem inarium  stradom skiego. Każdy profesor w y­
działu teologicznego m iał teraz po 6 godzin w ykładów  tygod­
niowo (za czasów austriackich mieli po 12), studenci słuchali 
dziennie 4 wykładów.

Od r. 1833 na wydziale w  dalszym  ciągu w ykładało czte­
rech profesorów. Każdy z nich był obowiązany do dziesięciu 
wykładów tygodniowo. W szystkie przedm ioty w ykładane 
były w  języku łacińskim , w yjąw szy teologię pastoralną, w y­
mowę, katechetykę i· pedagogikę, k tórych uczono po polsku. 
Nauka teologii trw ała  trzy  lata. Znany był tylko jeden sto­
pień naukowy; doktorat. D oktorant po studiach, skończonych 
z dobrą notą, obowiązany był odbyć trzy  rygoroza i napisać 
po łacinie rozpraw ę na tem at oznaczony przez dziekana; po 
przyjęciu  jej przez w ydział i ogłoszeniu drukiem , odbywała 
się publiczna obrona wyznaczonych tez, po niej zaś promocja 
w edług dawniejszej form y, używanej w  Akadem ii Jagielloń­
skiej.
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Dnia 6 listopada 1846 r. na mocy tra k ta tu  między trzem a 
m ocarstw am i zaborczymi „wolne m iasto” wcielone zostało do 
państw a austriackiego. K atedry  teologiczne ciągle jeszcze 
były zredukow ane do 4 — tak, iż każda z nich obejm owała 
bardzo szeroki w achlarz przedm iotów. W r. 1847 odebrano 
wydziałowi teologicznemu praw o nadaw ania stopni akadem ic­
kich.

W r. 1880, z powodu zm iany w arunków  politycznych, na­
stąpiła reorganizacja wydziału teologicznego. Utworzono trzy  
nowe katedry , w  tym  nadzw yczajną praw a kanonicznego. 
Przyw rócono wydziałowi praw o udzielania stopni doktorskich. 
W roku akadem ickim  1884/85 — po 39-letniej przerw ie — 
odbyła się pierw sza prom ocja doktorska.

Natom iast dopiero z początkiem  roku akadem ickiego 1916/17 
wprowadzono na wydziale teologicznym pięcioletni ku rs nauk.

Ponieważ uniw ersy tet lwowski przez cały w iek XIX, po­
dobnie jak uniw ersy tet krakow ski, podlegał tem u sam em u 
ustaw odaw stw u i narzuconej m u organizacji studiów oraz po­
zostawał pod w pływ em  tej samej polityki wyznaniowej, p ro­
wadzonej przez państw o zaborcze, przeto z kolei omówimy 
pokrótce naukę teologii na tym  uniwersytecie.

U n i w e r s y t e t  L w o w s k i .  We Lwowie już od r. 1613 
uczono teologii, a w  r. 1661 Jan  Kazim ierz udzielił przyw ileju  
na utw orzenie uniw ersytetu . Od tego też faktycznie roku 
jezuici w ykładali w kolegium  te  same przedm ioty, jakie w y­
kładano w  K rakow ie i Zamościu, odbywali dysputy  i akade­
mie naukowe, grom adzili coraz więcej studentów . Gdy A ugust 
III w r. 1758 potw ierdził przyw ilej Jan a  Kazimierza, jezuici 
w  dniu 11 grudnia 1759 r. uroczyście · otworzyli Akademię 
Lwowską i prom ow ali pierw szych doktorów  filozofii i teo­
logii. Cesarz Józef II w r. 1784 osobnym dyplom em  funda­
cyjnym  przekształcił Akadem ię w un iw ersy tet józefiński.

Gdy A ustria objęła w w yniku trzeciego rozbioru obszary 
m iędzy Pilicą a Bugiem w raz z K rakow em  i zaczęła uniw er­
sy te t krakow ski zamieniać na niem iecko-łaciński, zniosła 
w  r. 1805 un iw ersy tet lwowski, przenosząc część profesorów 
do Krakowa, a resztę zatrudniając w utw orzonym  na m iej-
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scu Liceum. Gdy w r. 1809 Kraków przypadł K sięstw u W ar­
szawskiemu, Niemcy wrócili do Lwowa, gdzie w r. 1817 do­
konano ponownej fundacji uniw ersytetu.

Liceum  przetrw ało  dwanaście lat (1805—17) i było wyż­
szym zakładem  naukow ym  z w ydziałam i teologicznym, filo­
zoficznym, praw a oraz ze studium  chirurgicznym  zamiast 
w ydziału medycznego. Różniło się Liceum od uniw ersytetu  
m niejszą liczbą katedr, m niejszą liczbą lat studiów, niższymi 
płacam i profesorów, a przede w szystkim  tym , że nie miało 
praw a w yboru dziekanów i udzielania stopni doktorskich, 
przynajm niej na razie, bo już w  r. 1806 cesarz pozwolił pro­
mować w Liceum doktorów  teologii i filozofii, jak było 
w Akadem ii jezuickiej. Tylko praw nicy i m edycy musieli 
jeździec po doktoraty  do Krakow a lub W iednia.

W r. 1776 na wydziale teologicznym ustanowiono trzy  ka­
tedry: Pism a św. i historii Kościoła, teologii dogm atycznej 
oraz teologii m oralnej i pastoralnej. Po zaw arciu konkordatu 
ze Stolicą Apostolską — w 1855 r. ·— otrzym ano czw artą ka­
tedrę, praw a kanonicznego. W latach 1774— 85 na teologii 
obowiązywał pięcioletni kurs studiów w edług planu R auten- 
straucha. Później na życzenie episkopatu — z powodu małej- 
liczby powołań i b raku  duchowieństwa pracującego w dusz­
pasterstw ie — studium  teologii skrócono do lat czterech, 
a nowym  dekretem  Józefa II z r. 1788 — do lat trzech. Ten 
ostatni dekret pozostawał w mocy do r. 1790. Później trzech­
letnie studia były  tylko w latach 1805-—11; w szystkie inne 
program y rozkładały studia teologiczne na 4 lata, chociaż do 
1812 r. czw arty rok praktyczny uchodził za nieoficjalny. 
W prowadzony z początkiem  roku akadem ickiego 1812/13 czte­
ro letn i p lan  nauk, nie ulegając większym  zmianom, przetrw ał 
aż do r. 1858.

Jednocześnie z reform ą studiów  w r. 1804 podzielono, 
w  m yśl zasad józefińskich, nauki teologiczne na teoretyczne, 
czyli m niej ważne, i praktyczne ■— bardziej ważne. Do przed­
m iotów teologii teoretycznej zaliczono Pismo św., dogm atykę 
i historię Kościoła. N atom iast w zakres teologii praktycznej 
wchodziły: teologia m oralna, pastoralna z katechetyką i pe­
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dagogiką oraz praw o kanoniczne. Późniejsze dekrety  cesar­
skie niejednokrotnie podkreślały przodujące znaczenie przed­
miotów praktycznych.

P lan  nauk uległ gruntow nej zm ianie po konkordacie za­
w artym  25 w rześnia 1855 ze Stolicą Apostolską; plan ten  ogło­
szony został po naradzie biskupów w W iedniu w  1856 r., 
rozporządzeniem  m inisterstw a oświaty z 29 m arca 1858 roku. 
Rok pierwszy studiów  rozpoczynał się od dogm atyki, St. Te­
stam en tu  i języków wschodnich, w  drugim  roku wykładano 
dogm atykę specjalną i egzegezę N. Testam entu; w  trzecim  
roku —■ historia Kościoła i teologia m oralna; w  czw artym  — 
teologia pastoralna, liturgika, katechetyka, metodologia i p ra ­
wo kanoniczne.

K atedry  obsadzano, jak  daw niej, na drodze konkursu. Na 
mocy rozporządzenia m inisterstw a oświaty z 17 lutego 1857 r. 
praw a, przyznane biskupowi w konkordacie, przysługiw ały 
we Lwowie na równi obu arcybiskupom . Wobec tego prace 
konkursow e należało przesyłać obu arcybiskupom , niezależ­
nie od tego, jakiego obrządku był kandydat. M isję kano­
niczną dawał ten  arcybiskup, do którego obrządku należał 
prom ow any na katedrę, i on też mógł ją  odwołać. K ontrola 
nad praw ow iernością w ykładów  przysługiw ała obu arcy­
biskupom, oni też wyznaczali egzam inatorów do egzam inów 
ścisłych na stopnie naukowe.

Przy  obsadzie ka ted r należało kłaść główny nacisk na stro ­
nę naukow ą kandydatów , s ta ra jąc  się przy tym  jednak, by 
do kolegium  profesorskiego wchodzili kapłani obu obrządków. 
W reszcie profesor praw a kanonicznego w w ykładach m iał 
uwzględniać przepisy p raw a obu obrządków.

Od r. 1869 wydział liczył dziewięć katedr, a grono wydziału 
składało się z ośmiu profesorów zwyczajnych, jednego do­
centa, dwóch zastępców i dwóch adiunktów . W ykłady odby­
w ały się w  języku łacińskim , z w yjątk iem  w ykładów  peda­
gogiki na trzecim  roku oraz teologii pastoralnej, katechetyki 
i m etodologii na czw artym  roku, k tóre prowadzono osobno 
po polsku i osobno po rusku. Przew ażna bowiem część s tu ­
dentów  w ydziału teologicznego należała do obrządku ruskiego.
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Po pierwszej w ojnie św iatow ej Rusini opuścili wydział 
i założyli własne wyższe studium , k tó re  w r. 1929 przekształ­
cono na U kraińską G reckokatolicką Akadem ię Teologiczną. 
Narazie Akadem ia m iała tylko wydział teologiczny, następnie 
w r. 1932 otrzym ała również wydział filozoficzny. Stolica 
Apostolska przyjęła do wiadomości powstanie Akademii, do 
form alnego zatw ierdzenia jej jednak nie doszło. Natom iast od 
roku 1928 na wydziale lwowskim studiowało około 30 k le ry ­
ków  z diecezji, położonych na teren ie Stanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej.

W r. 1919/20 w ydział uzyskał trzy  nowe katedry , tj. histo­
rii sztuki kościelnej, hom iletyki oraz pedagogiki z katechety ­
ką. W związku z tym  podniosła się liczba godzin w ykłado­
wych.

W roku akadem ickim  1924/25 wprowadzono pięcioletni kurs 
nauk. Cały m ateria ł nauk teologicznych podzielono na 4 g ru ­
py: filozoficzno-dogmatyczną, m oralno-pastoralną, historycz- 
no-kanoniczną oraz biblijną. W roku 1929 wprowadzono na 
w ydziale m agisterium ; odtąd stopniam i naukowym i były m a­
gisterium  i doktorat. Słuchacze, którzy ukończyli stud ia w  se­
m inariach biskupich, mogli uzyskiwać stopnie naukow e na 
w ydziale teologicznym, o ile posiadali świadectwo dojrzałości 
ze stopniam i z języka łacińskiego i greckiego, ukończyli przy­
najm niej cztery, a od roku  1929 pięć lat studiów  teologii i zo­
stali im m atrykulow ani na wydziale teologicznym.

S e m i n a r i u m  G e n e r a l n e  w e  L w o w i e .  W roku 
1783 cesarz Józef II skasował sześć łacińskich sem inariów  
diecezjalnych (dwa we Lwowie i cztery w  diecezji przem y­
skiej, m ianowicie w  Przem yślu, Samborze, Brzozowie i w Za­
mościu) i w zam ian za to  u tw orzył przy uniw ersytecie lwow­
skim  dla Galicji rzym skokatolickie sem inarium  generalne. 
Analogicznie do tego założono również sem inarium  generalne 
grekokatolickie. Sem inaria te, u trzym yw ane z funduszu re ­
ligijnego, stworzonego z m ają tku  zniesionych klasztorów, ich 
p lan  nauk i regulam in, system  wychowania i używane pod­
ręczniki, przede w szystkim  zaś nom inacja przełożonych i pro­
fesorów zależały wyłącznie od w ładzy państw ow ej. Każdy
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alum n przed rozpoczęciem studium  teologii m usiał p rzynaj­
m niej rok studiow ać filozofię. S tudia teologiczne pierw otnie 
m iały trw ać przez sześć lat, później (1785) skrócono je do 
lat pięciu, wreszcie (1788) do lat czterech.

Kolegium  teologiczne stanowiło ośmiu profesorów, m ają­
cych kw alifikacje i charak ter profesorów uniw ersyteckich 
i hołdujących idei suprem acji państw a nad Kościołem. Nauki 
teologiczne alum ni pobierali w  gm achu sem inaryjnym , jedy­
nie na praw o kanoniczne uczęszczali do uniw ersy tetu  na w y­
dział praw ny.

W obu sem inariach zwrócono szczególniejszą uwagę na 
naukę języka niemieckiego. Rektorow ie z rozkazu cesarza 
mieli zachęcić alum nów  do pilnej nauki, a po skończonych 
studiach teologicznych postępy w tym  języku m usiały być 
b rane  pod uwagę przy nadaw aniu beneficjów kościelnych.

Chociaż w r. 1790 cesarz Leopold II zniósł sem inaria ge­
neralne i polecił biskupom  organizować na nowo w łasne se­
m inaria diecezjalne, to jednak faktycznie Sem inarium  Gene­
ralne we Lwowie przetrw ało  jeszcze do 1819 roku.

U schyłku epoki Odrodzenia obok wszechnicy wileńskiej 
pow stały dwie inne uczelnie, k tó re  w  pew nym  sensie były 
związane z U niw ersytetem  Jagiellońskim , dlatego zajm iem y 
się nimi jeszcze przed omówieniem U niw ersytetu  W ileńskiego.

A k a d e m i a L u b r a ń s k i e g o  w P o z n a n i u .  Biskup 
poznański Jan  L ubrański (1499— 1520) w  r. 1519 założył w  Po­
znaniu kolegium  biskupie o ustro ju  akadem ickim  i charakterze 
w ybitnie hum anistycznym . Szkoła ta, zwana Lubranscianum  
lub Akadem ią, m iała dwa wydziały: jeden wyższy, teologiczny, 
drugi niższy, hum anistyczny, stanow iący kurs przygotowawczy 
dla teologów. Dwóch profesorów, kanoników m iejscowej kapi­
tu ły  — teolog i kanonista — uczyło tu  egzegezy Pism a św., 
dogm atyki, teologii m oralnej, liturgiki i praw a kanonicznego. 
Zw ierzchnikiem  i opiekunem  szkoły był biskup w raz z kapi­
tu łą . N atom iast do Akadem ii K rakow skiej należało zaopatry­
wanie kolonii poznańskiej w rektorów  i profesorów. Pierw szy­
mi rek toram i Lubranscianum  byli księża: Jan  ze Stobnicy, 
sław ny filozof, geograf i teolog; następnie poznańczyk Tomasz

12 — Praw o K anoniczne
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Bederm ann, filolog-egzegeta, oraz Grzegorz z Szamotuł, teo- 
log-prawnik.

Już w rok po założeniu Akadem ii biskup nagle zmarł, zdą­
żywszy jeszcze przed śm iercią zapisać Akadem ii swój bogaty 
księgozbiór. Dopiero drugi następca Lubrańskiego, Ja n  L atal- 
ski (1525— 36), dokończył szczęśliwie budowy gm achu A ka­
demii, a przez powołanie do niej uczonych podniósł jej po­
ziom naukowy. Toteż w połowie XVI stulecia Lubranscianum  
należało do najlepszych szkół w Polsce. Zjeżdżała się do niej 
młodzież nie ty lko z W ielkopolski, ale i z Małopolski, Śląska, 
a naw et z dalekiej L itw y i Moraw. Ten pom yślny okres 
w dziejach uczelni trw ał niedługo, albowiem  już w  r. 1561 
nie posiadała Akadem ia ani jednego wybitnego profesora.

W r. 1581 w ydział teologiczny z Lubranscianum  został przy­
dzielony jezuitom  i jako osobne sem inarium  diecezjalne 
umieszczony w pobliżu kolegium  jezuickiego. W latach 1589-—■ 
— 1618 w sem inarium  tym  pobierali nauki również klerycy 
z diecezji włocławskiej.

W r. 1612 sufragan kujaw ski, Jan  Rozdrażewski, wzmocnił 
Lubranscianum  m ateria ln ie  i organizacyjnie. Akadem ia roz­
poczęła nową piękną pracę. Obydwa wydziały zostały ponow­
nie zreorganizowane. W ydział' hum anistyczny otrzym ał zno­
w u pięć pełnych klas, na k tó re  składały się: schola gram m a­
tica, schola rhetorica, schola m athem atica, schola philosophica 
i schola juridica. Nauka trw ała  przez trzy  godziny przed po­
łudniem  i dwie po południu. W ydział teologiczny zatrzym ał 
swych dwóch tradycyjnych  profesorów wraz z kantorem  do 
śpiew u gregoriańskiego; w nauczaniu liturgiki, kalendarza, 
brew iarza i ceremonii kościelnych pomagali starsi klerycy.

W r. 1614 jezuitom  odebrano prowadzenie sem inarium  die­
cezjalnego i oddano je pod zarząd kapituły. Odtąd klerycy 
ponownie uczęszczali na w ykłady teologii do Lubranscianum . 
W roku zaś 1676 kapitu ła  zarząd sem inarium  oddała w ręce 
rek to ra  Akademii. Od czasu reorganizacji Lubranscianum  
Akadem ia K rakow ska posyłała regularn ie profesorów do Aka­
demii poznańskiej, uw ażając ją za swoją filię, a od czasu po­
łączenia sem inarium  duchownego z Lubranscianum  —
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w r. 1676 — przysyłała dwóch profesorów specjalnie, dla 
sem inarium . Trzeba przyznać, że na ogół Kraków przysyłał 
do Poznania siły lepsze, może już dla samej ryw alizacji z je­
zuitam i, k tórzy do ostatka rozporządzali tu  dobrym i siłami 
profesorskim i.

W r. 1780 Kom isja Edukacji połączyła wydział hum ani­
styczny Akadem ii ze szkołą pojezuicką i stw orzyła szkołę wo­
jewódzką, um ieszczając ją w kolegium  pojezuiekim. Natom iast 
w gm achu Akadem ii umieszczono sem inarium  diecezjalne, 
którego prowadzenie w r. 1781 bp Antoni Okęcki powierzył 
m isjonarzom , sprowadzonym  w tym  celu z W arszawy.

A k a d e m i a  Z a m o j s k a  o tw arta została w r. 1595. We­
dług koncepcji tw órcy Akadem ii uczelnia ta  m iała być „szko­
łą obyw atelską” , w  k tórej by młodzież szlachecka otrzym y­
w ała przygotow anie do przyszłych obowiązków w służbie 
państw a. Stąd w pierw otnym  program ie obok nauki języków, 
najw iększą wagę położono na znajomość praw a publicznego 
i cywilnego polskiego oraz insty tucji i urządzeń, istniejących 
w państw ie polskim. Złożona z trzech wydziałów, gdyż teolo­
giczny dodano dopiero w r. 1648, zrazu za życia Zamojskiego 
zaczęła się rozwijać pom yślnie i była najlepszym  wyższym 
zakładem  naukow ym  w Polsce. Na wydziale filozoficznym 
stała tu  nauka o wiele wyżej, niż w Akadem ii Krakow skiej, 
filozofię i filologię w ykładano w duchu nowych prądów. S tu ­
dentom  wolno było rozm awiać między sobą, jak i z profeso­
ram i, tylko w języku łacińskim  lub greckim; na dokładną 
bowiem znajomość tych języków specjalny położono nacisk. 
Najwyżej jednak stanął wydział praw a, k tórem u Zamojski 
poświęcił szczególniejszą uwagę, przekonany, że Akadem ia 
Jagiellońska w tej m ierze działa bardzo niedostatecznie.

W ślad za A kadem ią Zam ojski fundow ał kolegiatę, której 
dochody przeznaczył dla profesorów Akademii. W ten  sposób 
połączył uczelnię z kolegium  kościelnym, myśląc, że przez to 
ściągnie do Zamościa mężów uczonych.

Po śm ierci Zamojskiego (1605) rozpoczął się powolny zanik 
uczelni, tak  iż w drugiej połowie XVII w. A kadem ia zeszła 
powoli do poziomu szkół drugorzędnych bez określonej nazwy.

12*
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Odtąd, oprócz w ydziału filozoficznego, ani praw ny, ani teolo­
giczny nie był nigdy należycie obsadzony, a m edyczny istniał 
ty lko  z imienia. Upadek uczelni został przesądzony przez sta­
ły  b rak  funduszów, następnie klęski narodowe, k tó re  Zamość 
dotknęły w  sposób szczególny i wreszcie w ew nętrzną dezor­
ganizację uczelni.

W r. 1746 nastąpiła  reorganizacja Akademii. Na wydziale 
teologicznym  m iały być cztery katedry: teologii tom istycznej, 
scholastycznej (właściwie skotystycznej), polemicznej i mo­
ralnej.

Od r. 1648 Akadem ia m iała praw o udzielania stopnia do­
ktora teologii. D oktoratu obojga p raw  natom iast udzielała 
Akadem ia już od r. 1637 na wydziale filozoficznym. Tak po­
przednich, jak  i nowego przyw ileju  udzielania stopnia dokto­
ra  teologii A kadem ia używ ała szczególnie od czasu swej re ­
form y — w całej pełni, z w ielką swobodą i lekkom yślnie, 
w  niczym przeto nie przyczyniły się one do jej chwały.

W roku 1784 A kadem ia Zam ojska razem  z kapitu łą  i semi­
narium  duchownym  została skasowana przez zaborczy rząd 
austriacki.

U n i w e r s y t e t  W i l e ń s k i .  Po Akadem ii Krakow skiej 
następną w edług czasu pow stania wyższą uczelnią w Polsce 
była Akadem ia W ileńska, założona w r. 1578 głównie dla 
szerzenia w iary  i oświaty na Litw ie i oddana pod kierow ni­
ctwo jezuitów . Inicjatorem  założenia Akadem ii był ówczesny 
bp w ileński W alerian Protaszewicz, król S tefan Batory po­
tw ierdził fundację, a jezuici byli wykonawcam i pomysłów bi­
skupa. Z początku A kadem ia m iała dwa wydziały: filozoficz­
ny i teologiczny. W r. 1641 król W ładysław  IV udzielił przy­
w ileju  również na prow adzenie wykładów z praw a cywilnego, 
kanonicznego i z m edycyny.

Z chwilą ogłoszenia kasaty  zakonu jezuitów  w r. 1773 koń­
czy się pierwszy okres istnienia Akadem ii W ileńskiej. Z kolei 
Akadem ia przeszła pod zarząd Komisji Edukacyjnej i do 
r. 1781 istniała jeszcze pod swoją nazwą, rządzona przez bi­
skupa diecezjalnego jako kanclerza i eks-jezuitów  Żabę, Che­
valier i Poczobuta jako rektorów . W r. 1781 przem ianowano
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Akademię na Szkołę Główną W. Księstw a Litewskiego i po­
dzielono na dwa oddziały: m oralny i fizyczny. Z kolei w  r. 1797 
Szkoła Główna podzielona została na trzy  wydziały: m oralny, 
fizyczny i lekarski. Na wydziale m oralnym  w ciągu trzech 
lat studiów  w ykładano dla teologów Pismo św., teologię dog­
m atyczną i m oralną, historię Kościoła, praw o na tu ry  i naro­
dów, praw o kanoniczne i rzym skie.

N astępnie w r. 1799 w ydział m oralny obejm ował dwie ka­
ted ry  teologiczne, dwie praw ne (tj. praw a n a tu ry  i narodów 
oraz praw a kanonicznego i rzymskiego), jedną historii i jedną 
lite ra tu ry . Cztery kated ry  m iały adiunktów , mianowicie p ra ­
wa na tu ry  i narodów, praw a kanonicznego, historii powszech­
nej oraz litera tu ry .

Po trzecim  rozbiorze Polski (1795) i przyłączeniu ostatecznie 
W ilna do Rosji — ukazem  cara A leksandra I z 4 kw ietnia 
1803 r. Szkoła Główna przem ianow ana została na cesarski 
U niw ersytet W ileński. W dniu zaś 18 m aja 1803 r. cesarz 
podpisał u s t a w y ,  czyli ogólne urządzenie uniw ersytetu , zło­
żone z 56 punktów . U niw ersytet podzielony został na cztery 
oddziały: fizyko-m atem atyczny, lekarski, nauk m oralnych
i politycznych oraz lite ra tu ry  i nauk wyzwolonych. O dręb­
nego w ydziału teologicznego zreorganizowany uniw ersy tet w i­
leński de iure nie posiadał. Do oddziału moralnego, tj. filo­
zofii, praw a, ekonomii politycznej, historii powszechnej 
i tym  podobnych wcielono również w ydział teologiczny i po­
zostawiono m u trzy  katedry : Pism a św., teologii dogm atycz­
nej i teologii m oralnej. Inne natom iast przedm ioty teologiczne 
ogólne zebranie uniw ersytetu , za aprobatą kuratora, mogło 
uznać za dodatkow e i podzielić je wśród profesorów przed­
m iotów głównych ■— albo, gdyby liczba dodatkow ych przed­
miotów uznanych za potrzebne przew yższała liczbę profeso­
rów, powierzyć zdatniejszym  adiunktom .

Profesorow ie sekcji teologicznej we wszystkim  byli zależni 
od dziekana w ydziału nauk m oralnych i politycznych. N ato­
m iast w  spraw ach należących wyłącznie do kom pentencji 
teologów, jak  np. egzam inowanie studentów  teologii, cenzu­
row anie książek treści relig ijnej oraz rozpraw  teologicznych,
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nadaw anie stopni naukowych z teologii lub praw a kanonicz­
nego, profesorow ie sekcji teologicznej odbywali w łasne posie­
dzenia, zarówno zw yczajne jak i nadzwyczajne, pod prze­
w odnictw em  starszego profesora teologii albo dziekana w y­
działu nauk m oralnych i politycznych. W yodrębnioną w ten  
sposób sekcję teologiczną zaczęto nazywać „fakultetem  teolo­
gicznym ”, również w stosunkach oficjalnych. Nazwa ta  jed­
nak nie dawała sekcji teologicznej żadnych upraw nień ani 
przyw ilejów , a w  dokum entach urzędow ych brzm iała: „Fa­
k u lte t teologiczny w Oddziale nauk m oralnych i politycz­
nych”.

W ileńska sekcja teologiczna nie tylko była uzależniona od 
wydziału świeckiego, ale była równocześnie w yjęta  spod ju ­
rysdykcji m iejscowego biskupa ordynariusza.

Sekcja teologiczna w pierwszych latach swego istnienia w y­
glądała bardzo ubogo, bo naw et ta  znikoma ilość katedr, jaką 
posiadała, nie była w  zupełności obsadzona. Późniejsze zaś, 
trw ające kilka lat (1822—26) zabiegi i s taran ia  profesorów 
teologii o przedłużenie lat studiów, zwiększenie liczby ka­
ted r i o podniesienie sekcji do godności wydziału nie dały 
żadnych rezultatów .

W r. 1804 sekcja teologiczna wprowadziła u siebie trzy  
rodzaje stopni naukowych: kandydata, m agistra i doktora. 
Dla zdobycia stopnia doktora teologii należało słuchać przez 
trzy  lata teologii dogm atycznej i m oralnej; przez dwa p ierw ­
sze lata  — Pism a św., ponadto w  roku pierwszym  — logiki 
i praw a naturalnego, w drugim  — wym owy kaznodziejskiej, 
w trzecim  zaś — historii kościelnej i praw a kanonicznego, 
w  roku natom iast czw artym  trzeba było powtórzyć jeden 
z przedm iotów  głównych, to znaczy teologię dogm atyczną lub 
m oralną, albo też Pism o św. N astępnie wym agano rozpraw y 
i jej publicznej obrony oraz egzam inu z jednego przedm iotu 
głównego i dwóch pobocznych, dowolnie obranych.

S tudent, m ający zam iar uzyskać stopień doktora z praw a 
kanonicznego, obowiązany był przez 4 lata słuchać praw a ka­
nonicznego, w  drugim  i trzecim  roku Pism a św., praw a cy­
wilnego i krym inalnego oraz filozofii m oralnej, w roku trze­
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cim i czw artym  — teologii dogm atycznej, ponadto w  roku 
pierw szym  logiki, teologii m oralnej i p raw a naturalnego, 
a w  czw artym  — historii kościelnej.

W r. 1821 wyszły nowe, zatw ierdzone przez cesarza, prze­
pisy o nadaw aniu  stopni naukowych; p rzetrw ały  one aż do 
zniesienia uniw ersy tetu . Do przedm iotów  teologicznych, z k tó­
rych m ieli być egzaminowani studenci ubiegający się o sto­
pnie, przepisy zaliczały: Pism o św., teologię dogmatyczną, 
teologię m oralną, pasterską, historię Kościoła i praw o kano­
niczne.

S e m i n a r i u m  G ł ó w n e  D u c h o w n e  w W i l n i e .  
W krótce po reorganizacji un iw ersy te tu  wileńskiego ukazem  
z 18 (30) lipca 1803 r. cesarz A leksander I kazał założyć przy 
uniw ersytecie Sem inarium  Główne Duchowne. Potrzebę 
utw orzenia takiego sem inarium  wyw ołał niski poziom sem i­
nariów  diecezjalnych, k tó re  nie były w stanie przygotować 
w  stopniu dostatecznym  kandydatów  na wyższe stanow iska 
kościelne. Sem inarium  Główne zostało w yjęte  spod ju rysdyk­
cji m iejscowego biskupa, a oddane pod rządy rady  sem inary j­
nej, k tó ra  kierow ała zakładem  pod pro tek toratem  Kolegium  
Duchownego w P etersburgu . Rada składała się z rek to ra  uni­
w ersy tetu  jako przewodniczącego, trzech profesorów teologii, 
w ybranych przez uniw ersy tet, dwóch członków kapitu ły  w i­
leńskiej, obranych przez kapitu łę z udziałem  miejscowego bis­
kupa oraz z jednego p ra ła ta  unickiego, obranego przez un i­
w ersy te t spośród kandydatów  przedstaw ionych przez bisku­
pów unickich. Rada sem inaryjna w ybierała na trzy  lata  re ­
gensa Sem inarium  Głównego, którego każdorazowo m iało za­
tw ierdzać Kolegium  Duchowne; faktycznie zatw ierdzał go po­
czątkowo m etropolita  m ohylew ski Siestrzeńcewicz (1801— 26), 
a później m inister spraw  w ew nętrznych.

W Sem inarium  Głównym  nauk teologicznych nie w ykłada­
no, jego w ychow ankow ie studia zasadnicze odbywali w  ciągu 
czterech lat na sekcji teologicznej, k tó ra  z gm achu uniw er­
syteckiego została przeniesiona do kam ienicy Sem inarium  
Głównego.
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Natom iast w Sem inarium  uczono obok śpiew u kościelnego, 
litu rg ik i i języków wielu przedm iotów pobocznych, nie m ają­
cych związku z teologią, a bardzo cenionych przez ówczesnych 
przełożonych, jak  np. botaniki, fizyki, agronomii, higieny, 
m echaniki, chemii i m atem atyki. A lum ni byli bardzo obcią­
żeni w ykładam i. Dopiero w r. 1823 zredukowano czas trw ania 
lekcji z półtorej do jednej godziny. Poza Pism em  św. klerycy 
na ogół z teologią byli m ało obeznani. W r. 1816 zostały spro­
wadzone z A ustrii i Niemiec podręczniki józefińskie: egze- 
gety Jahna, historyka D annenm ayera, kanonisty  Rechberge- 
ra, m oralistów  R eybergera i Pollaschka oraz Klüpfela, autora 
teologii dogm atycznej, k tó rą  można było przejść w całości 
w ciągu jednego roku. Sem inarium  Główne i sekcja teologicz­
na U niw ersytetu  W ileńskiego były przesiąknięte zasadam i jó­
zefińskimi, a studia teologiczne m iały poziom niski.

Sem inarium  to przetrw ało  do r. 1833, z przerw ą w latach 
1812— 16.

A k a d e m i a  D u c h o w n a  w W i l n i e .  Mikołaj I uka­
zem z 1 m aja 1832 r. polecił m inistrow i oświaty, księciu Lie- 
venowi, zam knąć U niw ersytet W ileński. Sekcja teologiczna 
po zam knięciu un iw ersy te tu  wcielona została do Sem inarium  
Głównego i poddana jurysdykcji sufragana, Jędrzeja  Kłągiewi- 
cza, pod nazwą tymczasowej wyższej szkoły teologicznej, 
a później, 1 lipca 1833 r., zamieniona nowym  ukazem  cesarza 
na „Rzym skokatolicką Akademię· Duchowną w W ilnie” . Aka­
dem ia posiadała 7 profesorów, 4 adiunktów  i 3 lektorów ; kurs 
m iała czteroletni. Do Akadem ii przyłączono diecezjalne sem i­
narium  wileńskie w raz z istniejącym  przy nim  alum natem  
orm iańskim . W edług ustaw y Akadem ia m iała wychowywać 
na koszt państw a 40 alum nów  z diecezji cesarstw a, 60 —■ z se­
m inarium  wileńskiego i 7 Orm ian. Poza tym  na w ykłady aka­
dem ickie uczęszczali klerycy klasztorów wileńskich. Na u trzy ­
m anie Akademii przeznaczono fundusze U niw ersytetu  W ileń­
skiego oraz pew ną sum ę z zabranych dóbr poklasztornych. 
Akademię umieszczono w gm achu, zajm owanym  dotychczas 
przez Sem inarium  Główne.
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Na czele Akadem ii stanął zarząd, złożony z rek to ra  jako 
prezesa, inspektora, dwóch profesorów świeckich i ekonoma. 
Zarząd ten  podlegał Kolegium  Duchownem u w Petersburgu  
oraz m inistrow i spraw  w ew nętrznych, k tóry  również zatw ier­
dzał stopnie naukowe, udzielane przez uczelnię. Biskup wi­
leński, jako miejscowy ordynariusz, o trzym ał praw o w izyto­
wania Akademii, uczęszczania na egzam iny i posiedzenia oraz 
kom unikow ania się w spraw ach Akadem ii z Kolegium  Du­
chownym. P rogram  nauk teologicznych w porów naniu z pro­
gram em  Sem inarium  Głównego był zwężony i nie dostoso­
w any do potrzeb czasu.

W r. 1839 zostały ogłoszone „Praw idła egzam inowania i w y­
noszenia na stopnie naukowe w Akadem ii Duchownej W ileń­
sk iej” . W edług tych praw ideł przedm ioty, w ykładane w A ka­
demii, zostały podzielone na trzy  kategorie: główne, dodatko­
we i pomocnicze. Do głównych należało Pismo św. i w szyst­
kie nauki teologiczne łącznie z patrologią; do dodatkowych — 
praw o kanoniczne, h istoria kościelna, hom iletyka, filozofia 
m oralna, lite ra tu ra  łacińska oraz język i lite ra tu ra  rosyjska; 
wszystkie inne przedm ioty zaliczono do pomocniczych.

Stopień naukow y mógł otrzym ać tylko ten, kto z przed­
miotów głównych m iał w yniki bardzo dobre, z dodatkowych 
dobre, a z pomocniczych przynajm niej dostateczne. Oprócz 
egzam inu kandydaci na stopień doktora teologii musieli p rze­
dłożyć dwie rozpraw y: jedną, napisaną po łacinie, na tem at 
z teologii lub z praw a kanonicznego — i drugą, zwykle k ró t­
szą, w języku rosyjskim  na tem at stosunku praw a kanonicz­
nego do istniejących p raw  państw ow ych lub na inny tem at, 
poprzednio zatw ierdzony przez kom isję egzam inacyjną. W tej 
drugiej . pracy zwracano uwagę przede w szystkim  na sty l 
i znajomość języka rosyjskiego.

Obok dok tora tu  z teologii można było ubiegać się jedno­
cześnie o stopień doktora praw a kanonicznego. K to jednak 
chciał otrzym ać ty lko stopień doktora praw a kanonicznego, 
m usiał przedtem  zdobyć stopień m agistra teologii. Obok do­
k to ra tu  w  Akadem ii były również stopnie: studenta, kandy­
data i m agistra.
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K r ó l e w s k i  U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i .  Dnia 
19 lipca 1816 r. ukazem  cara A leksandra I założony został 
U niw ersytet o pięciu wydziałach, z fakultetem  teologicznym na 
czele, na którego otw arcie otrzym ano również od Piusa VII bre- 
we Apostolicae sollicitudinis nostrae, datow ane w Rzymie 3 paź­
dziernika 1818 r. W breve tym  papież nadaw ał wydziałowi 
praw o kreow ania m agistrów  i doktorów teologii i praw a ka­
nonicznego. Uroczysta inauguracja uczelni odbyła się 20 w rze­
śnia 1817 r. Na w ydział teologiczny m iała uczęszczać pewna 
liczba alum nów, przysyłanych z sem inariów  biskupich. Zasad­
niczo kandydatów  przyjm ow ano po m aturze, natom iast p rzy­
byw ających z sem inariów  zwalniano od tego przepisu, jeżeli 
przedstaw ili zaświadczenie swego biskupa, że są należycie 
przygotow ani do słuchania nauk na wydziale. Obsadzanie ka­
te d r  na wydziale teologicznym  przez cały czas działalności 
un iw ersy tetu  było spraw ą niezw ykle trudną.

Początkowo studia trw ały  trzy  lata, dopiero w r. 1822 prze­
dłużono naukę do czterech lat. Jednocześnie liczbę katedr 
powiększono z czterech do sześciu. P raw a kanonicznego słu­
chano na wydziale praw a i adm inistracji.

Chociaż U niw ersytet W arszawski mógł nadawać stopnie 
studenta, kandydata, m agistra i doktora na wszystkich swoich 
wydziałach, to jednak na wydziale teologicznym  przez cały 
czas istnienia uczelni n ik t się nie doktoryzował. Natom iast 
stopień m agistra w ydział teologiczny nadał w 39 w ypadkach.

S e m i n a r i u m  G ł ó w n e  w W a r s z a w i e .  W r. 1825 
arcybp w arszaw ski W ojciech Skarszewski, w celu zabezpie­
czenia alum nów przed zetknięciem  się w  m urach uniw ersy­
teckich z filozofią nowoczesną i doktrynam i wolnom yślnym i, 
u tw orzył osobne Sem inarium  Główne, umieściwszy je w  gm a­
chu popaulińskim  przy kościele św. Ducha. Pozwolenia i fun ­
duszów na to udzielił cesarz A leksander I ukazem  z dnia 
11 (23) listopada 1824 r. Wszyscy przeto studenci teologii 
przenieśli się z sem inarium  księży m isjonarzy u św. Krzyża 
do nowego zakładu, na którego czele stanął rek to r i dwaj 
prefekci. Sem inarium  zostało uroczyście o tw arte w  dniu 
22 września 1825 r., a w ykłady rozpoczęto w r. 1826. W Se­
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m inarium  w ykładali profesorowie wydziału teologicznego, jak 
to  przew idyw ał ukaz cesarski. Do sześciu katedr w ydziału 
doszła teraz siódma katedra  praw a kanonicznego. K urs na ule 
był czteroletni; przyjm ow ano tylko tych, którzy przedtem  
studiow ali przynajm niej dwa lata  w jednym  z sem inariów 
diecezjalnych.

W skutek tej nowej organizacji studiów w r. 1825 wydział 
teologiczny U niw ersy tetu  W arszawskiego faktycznie przestał 
istnieć, bowiem ani rektor, ani rada uniw ersytecka nie m iała 
żadnego w pływ u na to, co się działo w m urach Sem inarium  
Głównego, pozostającego pod zwierzchnictw em  arcybisku­
pa i Kom isji Rządowej W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Doroczne egzam iny również odbywały się w Se­
m inarium , tylko pensje profesorowie Sem inarium  Głównego 
pobierali z e ta tu  uniw ersyteckiego oraz prom ocje na m agistra 
lub doktora teologii i praw a kanonicznego dokonywały się 
w  uniw ersytecie. Także dyplom y nadal podpisywane były 
przez rek tora, dziekana wydziału i generalnego inspektora 
uniw ersytetu .

A k a d e m i a  D u c h o w n a  w W a r s z a w i e .  Po w ypad­
kach w r. 1830 w ykłady na uniw ersytecie w arszaw skim  zosta­
ły  zawieszone ukazem  cara M ikołaja I z 30 m arca 1831 r., 
a w dniu 31 października tego samego roku un iw ersy tet zo­
stał zam knięty. Ponieważ Sem inarium  Główne w czasie pow­
stania listopadowego zachowało się biernie, przeto przetrw ało 
aż do 1835 roku. N astępnie ukazem  z 4 (16) października 
1835 r. tenże cesarz przem ianow ał Sem inarium  Główne na 
Akadem ię Duchowną Rzym skokatolicką.

Celem nowego zakładu, określonym  przez urządzenie wew­
nętrzne z r. 1837, było: „m łodych duchownych, doświadczo­
nych w św iętym  powołaniu i do w ykonania zwyczajnych 
posług parafialnych dostatecznie usposobionych w sem inariach 
diecezjalnych, udoskonalać i kształcić na um iejętnych nauczy­
cieli religii do szkół krajow ych, na uczonych profesorów do 
sem inariów  duchownych, na gruntow nych kaznodziejów do 
kościołów katedralnych  i m iast znakomitszych, i na biegłych
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w nauce i praw ie Kościoła urzędników  do konsystorzów bi­
skupich” .

Dla osiągnięcia tego całkowicie ku praktyce zwróconego 
celu, cztery lata  nauki w  Akadem ii obejm owały dwa kursy, 
filozoficzny i teologiczny, trw ające każdy po dwa lata. Na 
kursie  filozoficznym w ykładano filozofię i jej historię, hi­
storię kościelną i powszechną, nauki w stępne do Pism a św., 
języki: hebrajski, łaciński, grecki, francuski, niem iecki, sta ro ­
słowiański i rosyjski. Na kursie teologicznym w ykładano dog­
m atykę, teologię m oralną i pasterską, praw o kanoniczne, pa­
trologię, egzegezę Pism a św., katechetykę i hom iletykę. Przed 
w stąpieniem  do A kadem ii kandydaci m usieli przynajm niej 
przez dwa lata studiować w  jednym  z sem inariów  diecez­
jalnych.

W 1837 r. Stolica Apostolska w yjaśniła, że A kadem ia Du­
chowna zyskała wszystkie praw a i przyw ileje dawnego w y­
działu teologicznego. Profesorowie Akadem ii na ogół odzna­
czali się zdolnościami i wiedzą, ale ogólny poziom nauki 
oczywiście był niski i nie dorównywał podobnym  uczelniom 
katolickim  na Zachodzie. W dniu  1 lipca 1867 r. Akademię 
zniesiono, zaś alum nów odesłano do Akadem ii Duchownej 
w Petersburgu .

A k a d e m i a  D u c h o w n a  w P e t e r s b u r g u .  
W r. 1842 Akadam ię Duchowną z W ilna rząd przeniósł do 
Petersburga. Cesarz Mikołaj I w r. 1844 nadał jej ty tu ł „Aka­
demii cesarskiej” , potw ierdził nadane jej daw niej praw a 
i przyw ileje, poddał pod jej zarząd w szystkie sem inaria du­
chowne w cesarstw ie oraz powiększył fundusze na jej u trzy ­
manie. W zasadzie przeto obowiązywały ustaw y Akademii 
W ileńskiej z 1 lipca 1833 oraz praw idła z 1839 roku. Akade­
mia przyjm ow ała początkowo 40, a od r. 1867 — po zam knię­
ciu Akadem ii W arszawskiej — 60 studentów.

Program  Akadem ii petersburskiej na początku jej istnie­
nia, w porów naniu z program em  Akadem ii W ileńskiej, był 
jeszcze bardziej obcięty. Zakładem  wyższym Akadem ia fak­
tycznie była tylko z imienia. Już zakreślenie u ltra  praktycz­
nego celu Akadem ii było przyczyną jej m artw oty. Zakład
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m iał służyć przede w szystkim  nie upraw ianiu  wiedzy teolo­
gicznej, lecz „wychowaniu urzędników na wyższe godności 
duchow ne”, jak  brzm iał początkowy paragraf ustaw y akade­
mickiej.

Dopiero ostatni rek to r Akademii, ks. Idzi Radziszewski 
(1914— 18), od razu po objęciu swego urzędu zajął się refo r­
m ą uczelni. Podzielił m ianowicie nauki w Akadem ii na dwie 
sekcje: teologiczną i praw no-m oralną, tak, aby studenci mieli 
możność gruntow nej specjalizacji. W związku z tym  nie­
zwłocznie postarał się o utw orzenie drugiej ka tedry  dla do­
gm atyki i praw a kanonicznego oraz wprowadził w ykłady 
historii dogmatów, praw a cywilnego, encyklopedii teologii 
i encyklopedii praw a. Akadem ia Duchowna posiadała teraz 
12 katedr; dziesięć z nich służyło w ykładom  przedm iotów te ­
ologicznych łącznie z pomocniczymi, jedna — historii Rosji 
i jedna — litera tu rze  rosyjskiej.

Pod koniec istnienia Akadem ii przeto jej poziom naukowy 
stale  się podnosił. Z końcem  letniego try m estru  1918 r. Aka­
dem ia Duchowna — która z woli cesarza znalazła się w  Pe­
tersburgu , a początek swój wywodziła z p rastare j polskiej 
wszechnicy w ileńskiej, żyła siłam i polskimi, kształciła du­
chowną młodzież przew ażnie polską, pochodzącą z ziem litew - 
sko-ruskich, a od r. 1867 również z K rólestw a Polskiego — 
po 76 latach swej działalności przestała  istnieć. O statni jej 
profesorow ie przenieśli się bądź to do nowo utworzonego K a­
tolickiego U niw ersy tetu  Lubelskiego, bądź też do U niw ersy­
te tu  W ileńskiego.

U n i w e r s y t e t  W r o c ł a w s k i .  Jezuici osiedli we 
W rocław iu na stałe w r. 1638, a w  r. 1646 już posiadali ko­
legium  z pełnym i studiam i. W r. 1702 cesarz Leopold I utw o­
rzył z kolegium  dwuw ydziałową Akademię, nazwaną Leopol­
dina, k tó re j kanclerzem  został rek to r kolegium  o. Wolf, 
W r. 1728 jezuici rozpoczęli rozbudowę zam ku królewskiego, 
jak i otrzym ali od Leopolda I na umieszczenie swoich szkół 
jeszcze w r. 1659. W r. 1738 wznieśli na  tym  m iejscu w spa­
niałą budowlę w sty lu  włoskiego baroku.
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Akadem ia m iała dwa wydziały: filozoficzny i teologiczny. 
W ydział filozoficzny posiadał ośmiu profesorów, a do w ydzia­
łu  teologicznego wchodziło pięciu profesorów, k tórzy prow a­
dzili w ykłady: dogm atyki, teologii m oralnej, apologetyki, 
egzegezy biblijnej i praw a kanonicznego. Poza tym  nauczali 
także historii kościelnej, teologii pasterskiej, języka greckie­
go i hebrajskiego. S tudia na wydziale filozoficznym trw ały  
od 2 do 3 lat, na wydziale teologicznym  od 3 do 4 lat. Języ­
kiem  wykładow ym  była łacina. W ydział teologiczny był ■ cał­
kowicie nastaw iony na teologiczne kształcenie k leru  śląskie­
go, natom iast nie przygotow yw ał swoich słuchaczy do pracy 
naukowej. K asata zakonu, przeprowadzona w r. 1773, w  ni­
czym nie zmieniła życia i pracy uczelni. W r. 1801 w prow a­
dzono nowy plan nauk, w edług którego nauka w Akadem ii 
trw ała  5 lat, z k tórych  dwa poświęcano filozofii, trzy  zaś s tu ­
diom teologicznym. W ydział teologii posiadał teraz  6 profe­
sorów zwyczajnych.

W r. 1811 utworzono U niw ersytet W rocławski w  ten  sposób, 
że do W rocławia przeniesiono stary  uniw ersy tet z F rank fu rtu  
nad Odrą zwany V iadrina (1506) i połączono go z Akadem ią 
Leopoldyńską. Połączenie dwóch- uczelni polegało na doda­
niu do czterech wydziałów uniw ersy tetu  frankfurckiego (te­
ologii protestanckiej, praw a, m edycyny i filozofii) piątego 
w ydziału teologii katolickiej z Leopoldina oraz na włączeniu 
profesorów w ydziału filozoficznego Akadem ii do ogólnego w y­
działu filozofii. Uczelnia w rocław ska była w yznaniowa i pa- 
ry tetyczna, czyli posiadała w naukach teologicznych lub 
światopoglądowych rów ną ilość kated r dla obydwu wyznań: 
katolickiego i Iuterskiego. Po dwie kated ry  m iały: filozofia 
od początku utw orzenia un iw ersy te tu  oraz od r. 1853 histo­
ria  powszechna i praw o kanoniczne. W ydziałom teologii ka­
tolickiej i teologii p rotestanckiej przyznano w spisie w ykła­
dów, przy uroczystościach akadem ickich oraz przy podpisy­
w aniu  aktów  urzędow ych jednakow e praw o do pierwszeństw a. 
Wobec tego w ydziały korzystały z tego przyw ileju  kolejno 
z roku  na rok. W spisie w ykładów  roku akadem ickiego 1811/12 
na pierw szym  m iejscu umieszczono wydział teologii p ro te­
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stanckiej, w roku zaś następnym  1812/13 pierwsze miejsce 
zajął wydział teologii katolickiej. W ydział teologii katolic­
kiej w r. 1829 przy jął p lan  w ykładów  w ydziału teologicznego 
uniw ersy tetu  w Bonn.

Akadem ia Leopoldyńska w chwili swego utw orzenia o trzy­
m ała praw o nadaw ania stopni naukowych: bakalaureatu , li­
cencjatu  i dok tora tu  nauk wyzwolonych, filozofii, p raw a ka­
nonicznego i teologii. W edług nowego s ta tu tu  z r. 1816 obydwa 
w ydziały teologiczne i w ydział filozoficzny mogły nadawać 
dwa stopnie: licencjatu i doktoratu. Oba stopnie w ym agały 
trzy letn ich  studiów uniw ersyteckich.

U niw ersytet W rocławski przetrw ał do wiosny 1945 r. Na 
uniw ersytecie tym  odbywało studia między innym i całe du­
chowieństwo polskie ze Śląska, a także liczni Polacy z Po­
znańskiego i z Pom orza; razem  stanow ili oni około jednej 
trzeciej ogólnej liczby studentów .

A k a d e m i a  B r a n i e w s k a .  Począwszy od Stanisław a 
Hozjusza, tj. od r. 1551, aż do okupacji k ra ju  przez P rusy 
w r. 1772, biskupam i W arm ii byli w yłącznie Polacy. W B ra­
niew ie w  r. 1565, dzięki staraniom  biskupa Hozjusza, założo­
no kolegium  jezuickie, a przy nim, w r. 1567 — sem inarium  
diecezjalne.

Od r. 1641 klerycy sem inarium  uczęszczali na w ykłady do 
kolegium, gdzie w tym  czasie w ykładano większy kurs te ­
ologii dogm atycznej, teologię m oralną i polemiczną, egzegezę 
Pism a św., uczono języka greckiego i hebrajskiego, a trochę 
później również praw a kanonicznego. Podczas w izytacji 
w  1642 r. prow incjał zaprowadził plan w ykładów  z Akadem ii 
W ileńskiej, skąd też kolegium  braniew skie zasilane było 
dobrze przygotow anym i profesoram i. Językiem  w ykładow ym  
była łacina. Godzin wykładowych było mało: na filozofii dwie 
godziny dziennie i na teologii dwie do trzech. Resztę czasu 
w ciągu dnia poświęcano na wszelkiego rodzaju ćwiczenia, 
powtórki, dysputy  i akadem ie.

W r. 1780 kolegia jezuickie w  Braniew ie i G dańsku p rze­
mianowano na „gim nazja akadem ickie” , ponieważ nadal po­
zostawiono przy nich studia filozofii i teologii dla asp iran­
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tów do stanu  duchownego. Były one teraz  zależne od kró­
lewskiego in sty tu tu  naukowego we W rocławiu, złożonego 
z eks-jezuitów . Filozofia trw ała  przez trzy, a teologia przez 
cztery lata. Oba ku rsy  prow adziły ty lko po dwie godziny 
w ykładów  dziennie, w torki i czwartki poświęcano całkowicie 
na dysputy. Zadanie uczelni było trudne, bo na jednym  i d ru ­
gim kursie było tylko po dwóch profesorów. W r. 1811 gim na­
zjum  akadem ickie w  B raniew ie przekształcono na zwykłe 
gim nazjum  hum anistyczne, znosząc klasy filozofii i teologii. 
A spiranci do stanu  duchownego wyjeżdżali odtąd na studia 
przew ażnie do W arszawy, a częściowo również do Chełmna.

W r. 1821, dzięki staraniom  biskupa warm ińskiego Józefa 
H ohenzollerna (1818—36), ponownie utworzono studia filo ­
zoficzno-teologiczne w B raniew ie pod nazwą Królewskiego 
Liceum  Hosianum. Liceum  posiadało po cztery katedry  zwy­
czajne na każdym  z wydziałów. W r. 1828 w Liceum  rozpo­
częto naukę języka polskiego. A lum ni sem inarium  diecezjal­
nego uczęszczali teraz  na w ykłady do Liceum. W r. 1845 Ho­
sianum  otrzym ało w łasne sta tu ty , według których Liceum 
uznano za uczelnię rów norzędną z uniw ersytetam i pruskim i. 
Jednak  Liceum  nie m iało praw a udzielania stopni naukowych, 
natom iast mogło habilitow ać na wszystkie ka tedry  istniejące 
na  obu wydziałach. Z czasem wydział teologiczny otrzym ał 
p ią tą  katedrę. Od r. 1878 w ykładano również socjologię. 
W r. 1912 cesarz przem ianow ał Liceum na K rólew ską Aka­
demię w  Braniewie; od roku  1919 uczelnia nazyw ała się A ka­
dem ią w  Braniewie, a od r. 1925 Państw ow ą Akadem ią 
w Braniewie.

Studiow ali w Akadem ii alum ni sem inarium  warmińskiego, 
od r. 1925 klerycy nowo utw orzonej diecezji gdańskiej i od 
r. 1932 również klerycy z p ra ła tu ry  nullius  w Pile.

Akadem ia B raniew ska i gmach starego sem inarium  w ar­
mińskiego, tzw. Steinhaus, zostały zburzone w czasie nalotu 
bombowców na stare  m iasto 5 lutego 1945 r.; natom iast w no­
cy z 19 na 20 m arca tego samego roku, w  czasie której 
SS. Brandkom m ando podpaliło m iasto przed wycofaniem  się, 
doszczętnie spłonęło nowe sem inarium  warm ińskie.
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4.

W odrodzonej po pierw szej w ojnie światowej Polsce po­
wstało kilka nowych sem inariów duchownych. Były to sem i­
naria: wznowione janow skie (1919), przeniesione w  1940 roku 
do Siedlec, łódzkie (1921), śląskie (1923), pińskie (1925) i czę­
stochowskie (1926). Istn iała  przy tym  pew na grupa sem ina­
riów, których alum ni nie pobierali nauki na miejscu, lecz 
w charakterze studentów  uczęszczali na uniw ersyteckie w y­
kłady teologii. Były to sem inaria: krakow skie, częstochowskie, 
śląskie (U niw ersytet Jagielloński), lwowskie (U niw ersytet J a ­
na Kazimierza) oraz w ileńskie (U niw ersytet S tefana Bato­
rego).

Pod względem  liczby lat nauki panowała w sem inariach 
różnorodność. Zasadniczo obowiązujący od 19 m aja 1918 r. 
kodeks praw a kanonicznego wym aga sześcioletnich studiów 
przygotowaw czych do kapłaństw a, rozłożonych na dwa lata 
filozofii i cztery lata  teologii. Norm a ta  tylko stopniowo była 
wprow adzana do sem inariów  polskich.

W spólne sem inarium  dla archidiecezji gnieźnieńskiej i poz­
nańskiej posiadało do r. 1917 trienn ium  theologicum  w Pozna­
niu i czw arty rok praktyczny w Gnieźnie. Od r. 1917 do po­
czątków 1919 studium  teologicznego w Poznaniu nie było, 
trw ało ty lko studium  w Gnieźnie. K andydaci w ysyłani byli na 
studia teologii do Fuldy i M onastyru. W r. 1919 kardynał 
Edm und Dalbor przedłużył studia w Poznaniu do czterech lat. 
Następnie, w  r. 1927, kardynał A ugust Hlond dokonał reo r­
ganizacji studiów w ten  sposób, że w  Gnieźnie były dwa lata  
filozofii, a w Poznaniu trzy  lata  teologii, k tóre w r. 1933 
ostatecznie przedłużył do lat czterech.

W Pelplinie bp Stanisław  W ojciech Okoniewski w  r. 1928 
czas trw ania  studiów przedłużył do pięciu, a w r. 1933 — 
do sześciu lat.

W teń  sposób przed drugą w ojną światow ą w Polsce było 
tylko 7 sem inariów  diecezjalnych, m ających naukę sześcio­
letnią: Gniezno—Poznań, Janów, Pelplin, Pińsk, Płock, Wilno

13 — Praw o K anoniczne
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i W łocławek. Pozostałe sem inaria diecezjalne były pięcio­
letnie.

Od r. 1928 sem inaria polskie powszechnie przyjm ow ały 
tylko tych kandydatów , k tórzy posiadali świadectwo doj­
rzałości.

Kodeks praw a kanonicznego uważa studia w  sem inariach 
diecezjalnych za norm alną drogę, na k tórej kandydaci do 
stanu  duchownego nabyw ają potrzebne dla siebie wiadomości. 
W ciągu dw uletnich studiów  filozoficznych m iały również 
m iejsce w ykłady teoretyczno-praktyczne z pedagogiki i dy­
daktyki. P rogram  zaś nauk teologicznych obejmował: teologię 
dogm atyczną, m oralną, nauki biblijne, praw o kanoniczne, li­
turgikę, hom iletykę, historię ^Kościoła i śpiew kościelny. Po­
nadto odbywały się w ykłady teologii pasterskiej z praktycz­
nym i ćwiczeniami, dotyczącymi nauczania katechizm u, spo­
wiedzi, naw iedzania chorych i w spierania um ierających. Sto­
lica Apolstolska kładła w  tym  czasie szczególny nacisk na 
studium  katechetyki. P rzy  nauczaniu teologii fundam entalnej 
i specjalnej, jak  również liturgiki i h istorii Kościoła, należało 
uwzględniać kw estie dotyczące kościołów wschodnich. Zwró­
cono też większą uwagę na śpiew gregoriański; stał się on 
powszechnie przedm iotem  obowiązkowym, z którego alum ni 
m usieli składać egzamin. Liczba profesorów nie była ściśle 
określona, ale zwykle przynajm niej do najgłów niejszych 
przedm iotów były osobne siły nauczycielskie. Profesorów, m ia­
nował biskup, m ieli oni z reguły  stopnie doktorskie, a w se­
m inariach b. zaboru pruskiego oraz austriackiego często byli 
habilitow ani w  zakresie przedm iotów, k tó re  wykładali. P rzy  
nauczaniu korzystano z pozytyw nych w yników nowoczesnej 
wiedzy. Poziom w sem inariach polskich tego okresu był ra ­
czej wysoki; sem inaria dobrze przygotow yw ały swoich absol­
w entów  do w ykonyw ania pracy duszpasterskiej. Nauczanie 
było ułatw ione i przez to, że dla w ielu przedm iotów istniały 
już dobre podręczniki napisane w języku łacińskim , m etody 
nauczania były opracowane, służyły również pomocą istn ie­
jące przy sem inariach biblioteki.
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Obok 16 łacińskich sem inariów  diecezjalnych istniały jesz­
cze 3 sem inaria rusińskie i jedno obrządku bizantyjskiego 
w D ubnie oraz 18 zakonnych studiów  teologicznych.

Poza sem inariam i duchownym i Polska w  om aw ianym  okre­
sie m iała 5 wydziałów teologii katolickiej i jeden wydział 
p raw a kanonicznego. N ajstarszym  wydziałem  teologicznym 
w Polsce był w ydział na U niw ersytecie Jagiellońskim  (1400). 
Po nim  zostały założone w ydziały na U niw ersytecie Stefana 
Batorego w W ilnie (1573) i na U niw ersytecie Jana  Kazim ierza 
we Lwowie (1661). W odrodzonej Polsce pow stały wydziały 
na U niw ersytecie Józefa Piłsudskiego w W arszawie (1918) 
oraz na Katolickim  U niw ersytecie Lubelskim  (1918), na k tó­
rym  był również w ydział praw a kanonicznego. Ze wszystkich 
uniw ersytetów  w Polsce jeden ty lko uniw ersy tet poznański 
nie m iał w ydziału teologicznego.

W m aju 1918 roku przy U niw ersytecie Józefa Piłsudskiego 
w W arszawie został o tw arty  wydział teologiczny, którego 
oficjalna nazwa brzm iała: Facultas catholica superiorum  s tu ­
diorum  ecclesiasticorum in Universitate Varsaviensi. W dniu 
4 kw ietnia 1920 r. wydział został definityw nie zatw ierdzony 
przez Stolicę Apostolską i od tego czasu udzielał stopni nau­
kowych z trzech przedm iotów: teologii, praw a kanonicznego 
i z filozofii scholastycznej.

Z kolei ks. Idzi Radziszewski (1871— 1922), ostatni rek tor 
Akadem ii Duchownej w  P etersburgu  — po zam knięciu jej 
wiosną 1918 r., razem  z profesoram i tejże Akadem ii powrócił 
do k ra ju  i tu  przy pomocy ludzi dobrej woli jesienią 1918 r. 
założył Katolicki U niw ersytet Lubelski. A kadem ia pe te rsbur­
ska od r. 1914 była podzielona na dwie sekcje: teologiczną 
i m oralno-praw ną. To samo wprowadzono na Katolickim  U ni­
w ersytecie Lubelskim , jednak już w form ie osobnych w y­
działów. Od początku przeto istnienia uczelni zaczął funkcjo­
nować w ydział praw a kanonicznego, a nieco później — w y­
dział teologiczny. S ta tu ty  obu wydziałów Stolica Apostolska 
zatw ierdziła w  dniu 25 lipca 1920 r.; wszystkie praw a pań­
stwowe un iw ersy tet otrzym ał ostatecznie w 1938 roku.

13*
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Ze wzglądu na cenzus naukowy, w ym agany od kandyda­
tów na pierwszy rok studiów, wym ienione w ydziały teolo­
giczne możemy podzielić na dwie grupy: 1) wydział teologii 
katolickiej w U niw ersytecie Józefa Piłsudskiego w W arszawie 
oraz w ydział teologii i w ydział praw a kanonicznego na K a­
tolickim  U niw ersytecie Lubelskim , na k tóre przyjm owano 
absolw entów wyższych sem inariów  duchownych; 2) w ydziały 
teologii katolickiej na uniw ersytetach: Jagiellońskim , S tefana 
Batorego i Jana  Kazimierza, gdzie w arunkiem  przyjęcia było 
posiadanie św iadectw a dojrzałości.

W ydziały teologiczne uniw ersytetów  w Krakowie, W ilnie 
i Lwowie spełniały w pewnym  stopniu rolą wyższych semi­
nariów  duchownych, przygotow ujących kandydatów  do stanu 
kapłańskiego.

N atom iast inaczej przedstaw iała się spraw a studiów teolo­
gicznych na uniw ersy tetach  warszaw skim  oraz lubelskim . Na 
w ydziały teologiczne i w ydział praw a kanonicznego tych un i­
w ersytetów  przyjm ow ano tylko absolw entów wyższych sem i­
nariów  diecezjalnych, m ających już święcenia kapłańskie. 
W ydziały warszaw ski i oba lubelskie m iały na celu uzupeł­
nienie i pogłębienie studiów, odbytych w diecezjalnych se­
m inariach duchownych, stąd też zakresem  nauki teologicznej 
oczywiście przew yższały pozostałe wydziały teologiczne w Pol­
sce.

Ten dwojaki sposób zorganizowania studiów  teologicznych 
na naszych uniw ersytetach jest kontynuacją zwyczajów, pa­
nujących w różnych zaborach. O ile bowiem pod zaborem 
austriackim  i pruskim  przygotow yw anie do stanu  duchow­
nego odbywało się częścią w sem inariach duchownych (w m ia­
stach nieuniwersyteckich), a częścią na wydziałach teologicz­
nych (w m iastach uniw ersyteckich), o ty le pod zaborem  ro­
syjskim  przygotowyw anie to dokonywało się wyłącznie w se­
m inariach duchownych. Dla tych, którzy chcieli kształcić się 
dalej, istniała Akadem ia Duchowna w Petersburgu . Otóż w y­
dział teologiczny w W arszawie, jak  też i w ydziały lubelskie 
teologii i praw a kanonicznego były w swej koncepcji dalszym  
ciągiem petersburskiej Akadem ii Duchownej.
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Jeżeli chodzi o poziom samych studiów, to bezwzględnie w y­
działy teologiczne na uniw ersytetach m iały większe możli­
wości niż- sem inaria duchowne. Przede wszystkim  m iały one 
możność powoływania na profesorów wydziału ludzi, m ają­
cych lepsze przygotowanie naukowe, gdyż mogły dobierać 
personel z całej Polski, podczas gdy sem inaria — tylko z da­
nej diecezji, w której mogło nieraz zabraknąć pewnych spe­
cjalistów. Poza tym  w ydziały teologiczne były o wiele lepiej 
zaopatrzone w pomoce naukowe. K orzystnie również w pły­
wała na pogłębienie studiów teologicznych możność korzy­
stania na uniw ersytecie tak  z biblioteki działów pokrewnych, 
jak  i z fachowych porad u specjalistów  sąsiednich dyscyplin 
naukowych. Tych wszystkich możliwości pozbawione są zwy­
kle sem inaria diecezjalne.

Pod względem czasu trw ania  studiów teologicznych pano­
wała na poszczególnych uniw ersytetach pewna różnorodność. 
Na wydziale teologicznym uniw ersy tetu  krakowskiego i un i­
w ersy tetu  lwowskiego studia trw ały  pięć lat, podczas gdy na 
uniw ersytecie w ileńskim  trw ały  one sześć lat (w tym  2 lata 
filozofii i 4 lata  teologii). Pod względem więc czasu trw ania 
studiów wydział teologiczny na U niw ersytecie S tefana Bato­
rego najbardziej był zbliżony do sem inariów  duchownych.

Na uniw ersytecie Józefa Piłsudskiego studia na wydziale te ­
ologicznym trw ały  od 3 (na stopie.ń m agistra) do 4 lat (na 
stopień doktora), a na wydziałach teologii i praw a kanonicz­
nego na K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim  od 2 (dla o trzy­
m ania licencjatu) do 4 lat (na stopień doktora). Natom iast na 
innych uniw ersytetach otrzym anie dyplom u niższego stopnia 
na wydziale teologii katolickiej poprzedzały pięcioletnie lub, 
jak  na wydziale U niw ersytetu  S tefana Batorego w W ilnie, 
sześcioletnie studia.

Ponieważ w ydziały teologiczne w Polsce m iały obowiązek 
zastosować się do przepisów, zaw artych w konstytucji P iu ­
sa XI Deus scientiarum  Dominus, z 24 m aja 1931 roku, prze­
to w ydziały krakow ski, w ileński i lwowski w r. 1933 przygo­
towały wspólnie nowe program y studiów  i czekały na apro­
batę wyższej władzy kościelnej.
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W edług reform y rzym skiej studia teologiczne m iały trw ać 
sześć lat, zam iast dotychczasowych pięciu. Pierw sze dwa lata  
obejmować m iały studium  filozofii chrześcijańskiej, a cztery 
następne studia ściśle teologiczne. Ponadto dla doktorantów  
przeznaczony był jeszcze specjalny, jednoroczny kurs dla 
przygotow ania rozpraw y doktorskiej i pogłębienia znajomości 
pewnego działu nauk teologicznych.

M ała liczba studiujących teologię katolicką na uniw ersy­
tetach  w W arszawie (62 słuchaczy w r. 1935/36) i Lublinie 
(32 słuchaczy w tym że roku na obu wydziałach) tłum aczy 
się specjalnym  charakterem  studiów na tych wydziałach, któ­
re  m ają na celu dalszą specjalizację w  dziedzinie wiedzy, 
zdobytej w  sem inarium  duchownym .

Liczba dyplomów, w ydaw anych corocznie przez wydziały 
teologii katolickiej i wydział praw a kanonicznego, ulegała 
stale wahaniom  — od 54 dyplomów w r. 1929/30, do 89 dy­
plomów w r. 1934/35. Ten ostatni rok w ykazuje znaczny, 
w  stosunku do lat poprzednich, w zrost dyplomów doktor­
skich, w ydanych w edług ówczesnych nowych przepisów. 
Znaczna większość tych dyplomów została w ydana przez uni­
w ersy tet warszawski.

Na wszystkich w ydziałach teologii katolickiej i na wydziale 
praw a kanonicznego m ieliśm y w roku akadem ickim  1935/36 — 
57 katedr, 73 wykładowców i 16 osób personelu pomocniczego.

Z poszczególnych uniw ersytetów  — najw ięcej wykładowców 
było na wydziale teo logii. katolickiej w U niw ersytecie Jana 
Kazim ierza, bo 20 osób, (w tym  jednak  dziewięciu prow adzą­
cych w ykłady zlecone), a najm niej — na K atolickim  U niw er­
sytecie Lubelskim  — 10 osób. Pod względem  liczby katedr 
najlepiej stał w ydział warszawski, posiadający ich 14.
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